
Hilezytsść pocztowa uiszczona gotfiwkf. Cena a s z .  25 gr,

J w
# m h p w NARODU

N R .  1 2 0 . —  R O K  X X X V I I .

S O B O T A
10 . M  A  J  A  1 93 0 .

REDAKCJA, ADMINISTRACJA 'i DRUKARNIA KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA L. 11.
K O N T O  CZEK O W E P. K. O. W A R SZ A W A  140.055 --------  K O N T O  C Z E K O W E  P . K. O. KRAKÓW  401.099.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W Krabowi*: Na całym obsz. Państw a polsk. 

z; przesyłką pocztową Z a  g r a n i c ą Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludowepo

Za każdą zmianą 
»•** adresuz  odnoszeniem bez odnoszenia

Miesięcznie....................... 6 * 2 0  z ł .  | 5 - 7 0  z f . G*20 z ł . 9 * 5 0  z ł . 5 * 7 0  z l . "dopłata 5 0  gr.

T E L E F O N Y : R E D A K C J A N r. 1 9 0 .  A D M IN IS T R A C JĄ  N r .  3 3 4 4 .  D R U X « N H IA  N r .  3 3 4 4  i 4 4 0 6 .  O D D Z IA Ł  W E  L W O W IE  O B O D E C K A  2  B . T E L . 4 B 7 8 .
— M— ^ ——. .—.—__---------

Przedwczesne kombinacje.
C h o ć b y śm y  n a w e t  chc ie l i  w  m yśl  z a le ­

ceń  p .  S ła w k a  z a jm o w a ć  s ię  ty lk o  te m ,  co 
r z ą d  z rob ił ,  a  n i e  tem , co z a m ie rz a ,  to  
i t a k . . .  n i e  m ie l ib y ś m y  o czem  p isać .  
P r z e g lą d a m y  p r a s ę  s a n a c y jn ą ,  by  d o w ie ­
d z ie ć  s ię ,  co r z ą d  w  o s ta tn im  c z as ie  za j­
m o w a ło  i  z n a jd u je m y  w ła ś c iw ie  j e d e n  t y l ­
k o  , .czyn“ , p o d a n y  z re s z tą  i p r z e z  n a s z  
d z i e n n ik :  p o d w y ż sz e n ie  c e n  s p i r y tu s u ,
czyli  p o d w y ż k ę  j e d n e g o  z n a j w y d a jn i e j ­
szych  p o d a tk ó w  ko n su rn cy jn y c h .  G d y b y  
p .  W ł.  G ra b s k i  n ie  w p ro w a d z i ł  te g o  m o ­
n o p o lu ,  t r z e b a b y  d z is ia j  d l a  u z y s k a n ia  
p o d w y ż k i  p o d a t k u  o so b n e j  u s ta w y  i r z ą d  
m u s i a łb y  zw ołać  Izb y  n a  s e s ję  n a d ­
zw ycza jną .  M on o p o le  m a ją  w ła ś n ie  d la  
r z ą d u  tę  ko rzy ść ,  że  r z ą d  m o ż e  w  ich  fo r ­
m ie  p o d w y ż sz a ć  p e w n e  d a n in y ,  n ie  p y ­
ta ją c  o  to  r e p r e z e n ta c j i  N a ro d u .  W a r to  
p r z y  o k az j i  p rz y p o m n ie ć ,  że  o s ła w io n y  
p r o j e k t  rew iz j i  k o n s ty tu c j i ,  w n ie s io n y  do  
S e jm u  p r z e z  BB, n a d a j e  r z ą d o w i  p r a w o  
ta k ż e  d o w o ln e g o  p o d w y ż s z a n ia  p o d a tk ó w
0 10 p ro c .  P o  t a k ie j  „ r e f o r m ie *1 k o n s ty t u ­
cji r z ą d  m ó g łb y  b e z  p y ta n ia  S e jm u  o  zgo­
d ę  n a k ł a d a ć  n a  lu d n o ść  d a n i n y  w e  w s z y s t ­
k ic h  f o rm a c h :  p r z e z  p o d n o s z e n ie  c e n  a r ­
ty k u łó w  m o n o p o lo w y c h  i p r z e d s i ę b i o r s t w  
p a ń s tw o w y c h ,  o ra z  p r z e z  p o d w y ż k ę  zw y ­
k ły c h  p o d a tk ó w .  N a re sz c ie  u w o ln i łb y  s ię  
o d  n ie s z c z ę s n e g o  „sejmowładztwa**.

Z a jm i jm y  s ie  j e d n a k  ta k ż e  zam ia ń am i 
r z ą d u  p .  S ła w k a .  P r a w d a ,  że  n ik t  tych  
z a m ia ró w  n ie  z n a  z  w y ją tk ie m  m oże  j e d ­
n e g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  je  j e d n a k  z a z d r o ś ­
n i e  d la  s i e b ie  u k r y w a ,  a l e  w o ln o  p rz e c ie ż  
te  lu b  in n e  p la n y  r z ą d u  u w a ż a ć  za m n ie j  
l u b  w ię c e j  p r a w d o p o d o b n e .  Otóż u w a ż a m y  
ro z p i s a n ie  p r z e z  r z ą d  w y b o ró w  se jm o w y ch  
n a  la to  lu b  je s ie ń  za c a łk ie m  n ie p r a w d o ­
p o d o b n e ,  g d y ż  w' o b e c n e j  sy tu a c j i  g o s p o ­
d a r c z e j  i p r z y  p a n u ją c y c h  n a s t r o j a c h  w y­
b o r y  t a k i e  p rz y n io s ły b y  s a n a c j i  ju ż  n ie  
k lę s k ę ,  a le  k a ta s t ro f ę .  D y le m a t :  u s tą p ić  
l u b  ro z w ią z a ć  S ejm  s ta n ie  p r z e d  r z ą d e m  
d o p ie r o  w  l i s to p a d z ie  i w te d y  r z ą d  b ę d z ie  
m u s i a ł  w y b ra ć  j e d n ą  z tych  d w ó ch  a l ­
te rn a ty w ,’ n a r a z i e  m oże  b a w ić  s ię  je szcze  
w  z w o ły w a n ie  s e s j i  n a  ż ą d a n ie  p o s łó w
1 o d r a c z a n ie  je j  n a  p ie r w s z e m  p o s ie d z e ­
n iu .  W  k o ła c h  s a n a c y jn y c h ,  je ś l i  s ię  m ó ­
w i  o  w y b o ra c h ,  to  m ó w i s ię  z p r z e r a ż e ­
n i e m  i w y m ie n ia  s ię  j a k o  ich t e r m in  —  
p rz y sz ły  m a rz e c .

W y b o r y  w  n a jb l iż szy c h  m ie s ią c a c h  n ie  
p o w in n y  p r z e to  w chodz ić  w- p la n y  s t r o n ­
n ic tw  opo zy cy jn y ch  i n ie  p o w in n y  d z i e n ­
n ik a r z y  i p o s łó w  p o b u d z a ć  do  k o m b in a c y j  
n a  t e m a t  b lo k ó w  p rz e d w y b o rc z y c h .  Na t a ­
k i e  k o m b in a c j e  je s t  je szc ze  d osyć  czasu  
i n ic  z re sz tą  ta k  d o b r z e  n ie  w p ły w a  n a  
s z y b k ie  z a w a rc ie  k o m p r o m is ó w  w y b o r ­
czych, j a k  w y z n a c z o n y  już, a b l i s k i  t e r m in  
w y b o ró w .  D y s k u s ja  o  b lo k u  w y b o rc zy m  
i o  p o d z ia le  mandatów- n a  sześć  lu b  s ie d e m  
m ie s ię c y  p r z e d  w y b o ra m i ,  to  d o s k o n a ła  
o k a z ja  a k u r a t  d o  p o k łó c e n ia  s t r o n n ic tw  ze  
so b a  i d o  o z ię b ie n ia  i s tn ie ją c e j  m ię d z y  
n i e m i  w sp ó łp ra c y .  W o g ó le ,  m yśl  o w ybo-  
a r c h  w p ły w a  źle n a  aktyw-ność po l i tyczną .  
W  A nglj i  ca ły  o k r e s  p r z e d w y b o r c z y  t r w a  
j e d e n  m ie s ię c ,  u  n a s  zaś 3 m ie s ią c e ,  dość  
wdęc b ę d z ie m y  m ie ć  czasu ,  n a w e t  p o  r o z ­
w ią z a n i u  S e jm u ,  by  m y ś leć  o b lo k a c h  
i w sp ó ln y c h  lis tach .

P i s z e m y  te  u w a g i  z te g o  g łó w n ie  p o ­
w o d u  że p o ja w i ły  s ię  p o g ło s k i  o m a ją c y m  
r z e k o m o  p o w s ta ć  b lo k u  w y b o rc z y m  cen- 
t ro - lew ic y .  K a ż d y  z n aszy c h  C zy te ln ik ó w  
z r o z u m ie  a b s u r d a ln o ś ć  ta k ie j  k o m b in a c j i .  
W  S e jm ie  w  k tó r y m  ż a d n a  p a r t j a  n ie m a  
w ię k s z o śc i ,  m u s i  p o w s ta ć  p o r o z u m ie n ie  
m ię d z y - p a r ty jn e  d la  z o rg a n iz o w a n ia  p r a c y  
p a r l a m e n t a r n e j .  W id z im y  w ięc ,  ze  np .  
w  S e jm ie  R z esz y  k a to l ic k ie  c e n t r u m  p r z e z  
w ię k s z ą  p o ło w ę  o s ta tn ie g o  l_,-lecia tw o ­
rz y ło  r z a d  wrsp ó ln ie  ze  so c ja l is ta m i,  ze  
w  C zec h o s ło w ac ji  p r a ł a t  S z r a m e k  częs to  
t a k ż e  m ia ł  w  g a b in e c ie  so c ja l is tó w  ja ­
k o  kolegów 7, że  w ię k s z o ść  r z ą d o w a  w e

W ło sze ch ,  k tó r ą  o b a l i ł  M usso l in i  sw ym  
m a rs z e m  n a  R zym  w  r o k u  1922, s k ła d a ł a  
s ię  g łó w n ie  ze  so c ja l is tó w  i k a to l ic k ic h  
p o p o la ró w ,  że w  B e lg ji  k o a l ic ja  z u d z i a ­
łe m  k a to l ik ó w  i  so c ja l is tó w  je s t  p r a w ie  
n o r m a l n e m  z ja w is k ie m  itd. I u  n a s  d w a  
razy ,  w  r. 1920 w  g a b in e c ie  W i to s a  i w  r. 
192*6 w  r z ą d z ie  S k rz y ń sk ie g o ,  za s ia d a l i  
soc ja l iśc i  o b o k  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  i n a r o d o ­
w ych  d e m o k ra tó w .  Co in n e g o  j e d n a k  t a ­
ka ,  p o d y k to w a n a  in t e r e s e m  p a ń s tw a ,  k o a ­
licja , a  co  in n e g o  w y b o ry ,  k tó r e  p rz e c ie ż  
m a ją  n a  c e lu  r o z e g r a n ie  w a lk i  św ia to p o ­
g lą d ó w .  M iędzy  le w icą  a  Ch. D. w a lk a  
t a k a  s ię  toczy i k o m p r o m is  je s t  n ie m o ż l i ­
w y; w a lk ę  tę  oba  obozy  r o z e g ra ć  m u ­
szą. J e ś l i  j e d e n  z n ic h  u z y s k a  w dększość 
w  S e jm ie ,  w te d y  d r u g i  p r z e jd z ie  do  o p o ­
zycji. J e ś l i  ż a d e n  n ie  zw ycięży, w te d y  zn o ­
w u  w  S e jm ie  p o t r z e b n y m  b ę d z ie  k o m p r o ­
m is ,  j a k i ś  c e n t r o -p r a w ,  czy c e n tro - le w .  , 

A le  w s z y s tk ie  te  p r z y p u s z c z e n ia  i k o m ­
b in a c je  są  je szcze  p rz e d w c z e s n e .  ax .

Zamach na poselstwo sowieckie 
w Warszawie.

nie zaostrzy stosunków polsko-rosyjskich.

■ Ryga. (PAT) W związku ze stale powta­
rzającymi się pogłoskami o możliwości wojny 
polsko-rosyjskiej, zapytany w tej sprawie przez 
współpracownika „Siegodnia" minister Arci­
szewski, odpowiedział: Wszelkie pogłoski nie 
mają żadnej podstawy. Polska o żadnej woj­
nie z Rosją sow-iecką nie myśli, czemu dał 
niejednokrotnie wyraz minister Zaleski, oświad­
czając, że Polska nie zamierza z nikim prowa­
dzić wojny. Rosja sowiecka zajęta przeprowa­
dzaniem planu 5-letniego, nie ma również In­
teresu w wojnie. Wobec tego zamach na posel­
stwo w Warszawie nie jest w stanie zaostrzyć 
stosunków pomiędzy Polską a Rosją sowiecką.

PREZYDENT RZPLTEJ NA ODCZYCIE 
GEN. AZANA.

. Warszawa. (PAT) Wczoraj w Filharmonji
warszawskiej odbył się odczyt gen. Azana
o aimji francuskiej w Afryce. Prelekcję za­
szczyci! swą obecnością p. Prezydent Rzpltej.
Na odczycie obecni byli członkowie rządu z mi­
nistrem Zaleskim na czele, licznie reprezentowa­
na. generaiicja z gen. Rydzem-Śmigłym inspe.k 
torem a rn j i  i korpus dyplomatyczny z amba­
sadorem francuskim Laroehem.

AUSTRJACKI MINISTER OŚWIATY 
PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY.

Warszawa. (PAT). W t sobotę przyjeżdża
z Wiednia do Warszawy austrjacki minister
oświatoy Srbik, celem wzięcia udziału w- uro­
czystości otwarcia wystawy sztuki austrjackiei, 
k tóra  odbędzie się w Towarzystwie Zachęty 
Sztuk Piękn. w Warszawie, pod protektora­
tem Prezydenta Rzplitej.

ZEMSTA SANATORÓW ZA NIEUZYSKANIE 
WIĘKSZOŚCI NA WALNEM ZEBRANIU 

ZWIĄZKU.
:• Warszawa (PAT). ,.Express Poranny11 du- 

nosi. Komisarjat rządu m. s. Warszawy zarzą­
dził rozwiązanie Związku b. ochotników woj­
ska polskiego, k tóry  powstał przed kilku mie­
siącami. Od szeregu tygodni delegaci Związku 
zbierali datki i składki wśród szeregu firm i 
sklepów, dopuszczając się przytem nie rzadko 
wymuszeń (?). Policja ustaliła, iż Związek nie 
prowadził żadnych ksiąg handlowych. (Związek 
nie byl przedsiębiorstwem handlowem. —  Red.) 
Po rewizji w lokalu Związku na drzwi nałożo­
no pieczęcie, a sprawę skierowano do proku- 
ratorji.

i (Komisarjat rządu m. Warszawy powziął 
decyzję rozwiązania tej organizacji z chwilą, 
gdy na jej ostatniem walnem Zgromadzeniu 
które odbyło się przed tygodniem —  sanatorzy 
znaleźli się w mniejszości. F a k t  ten zadecydo­
wał o losach Związku. — Red.).

MOŻLIWOŚĆ DYMISJI P. SŁAWKA.
(Warszawa 8 . 5. (Telef. wł.). AV kołach poli­

tycznych uchodzi za pewne, że do sesji parla­
mentarnej dojdzie i że nie zostanie ona odro 
czona lub zamknięta Mówią o bardoz silrrm 
nieporozumieniu w łonie rządu, oraz o możli­
wej dymisji p. Sławka lub rekonstrukcji jego 
gabinetu.

.Warszawa 8 . 5. (Telef. wł.). Prem jer,Sła­
wek przyjął w południe ministra Zaleskiego.

Tarcia w łonie rządu.
Warszawa, 8 . 5. (Teł. wł.). W kołach poli­

tycznych opowiadają, że w łonie rządu panują 
silne tarcia, a zakłopotanie zwiększa się coraz 
bardziej. Mówią, że posiedzenia rady ministrów 
o ile uczestniczy w nich p. min. spTaw wojsko­
wych. obracają się jedynie dokoła spraw bieżą­
cych, natomiast o sytuacji gospodarcze; nie 
wspomina- się. Dopiero gdy marsz. Piłsudski 
opuści salę obrad, ministrowie resortów gospo­
darczych wyrażają opinję o konieczności zwo- i 
lania Sejmu.

minister spr. wewn. gen. Składkowski, a. gdy 
niektórzy z tego powodu wyrażali zdziwienie,
usłyszeli odpowiedź premjera. że „i tak jesteś­
my między sobąc<. Podobno gen. Składkowski 
opracował jakiś  program gospodarczy, k tóry  
nie został aprobowany przez ministra Matu­
szewskiego. Podobno zapanowały silne tarcia 
między min. komunikacji a min. spraw wojsko 
wych z powoau wlokącej się komercjalizacji 
kolei. Projekt komercjalizacji hvł ogłoszony 
jako jeden z punktów działalności premjera

Podobno w posiedzeniach rady ministrów, Sławka bez wiedzy i ku niezadowoleniu czyn- 
jak stwierdza prasa warszawska, brał udział b. 'n ików decydujących.

P. Dewey o napadzie.

Centrolew radzi jeszcze nad tekstem 
wniosku.

W arszaw a, 5. (Telef. wł.) Tekst wniosku o 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu jest jesz- 
czie przedmiotem obrad centrolewu i zostanie 
ogłoszony w piątek. Tego dnia p. maszalek 
Daszyński otrzymawszy tekst wniosku odwie­
zie go do P. Prezydenta Rzplitej na Zamek.

Sanacyjna lista unieważniona w Udzie.
Warszawa, 8. 5. (Telef. ’wł.) Komisja ofcrę- 

owa w  Lidzie unieważniła sanacyjną listę,
z-Hoazoną do d o d a tk o w y c h  wyborów pod  na­

z w ą  Z jed n o cz e n ie  - C h r z e ś c i j a ń s k o  - L u d o w e  
s k u t k i e m  n ie w y k o n a n ia  z g ła sz a ją c y c h  w s z y s t ­
kich fo rm aln o śc i ,  p rz e w id z ia n y c h  w  o rd y n a c j i  

w y b o rcze j .
  o ----------

Rzym. (PAT). W dniu 5 b. m. Italja ratyfi­
kowała plan Younga.

Warszawa, 8 . 5. (Telef. wł.) P, Dewey 
powrócił już dziś rano do Warszawy pociągiem 
bukareszteńskim i opowiedział przygodę, której 
ofiarą padł w poniedziałek pod Bukaresztem 
razem z panią Szembekową i p. Davillą posłem 
rumuńskim w Waszyngtonie.

P. Dewey oświadcza, że gdy szofer nagle 
zwolnił bieg samochodu, odwrócił się, (siedział 
bowiem tyłem i rozmawia! z panią Szembekową 
i p. Davillą), i dojrzał w odległości 30 m. gru­
by sznur przecinający drogę. W  tym momencie 
wyskoczyło z ukrycia 5 drabów, którzy obstą­
pili samochód.

Bandyci zażądali, ażeby wszyscy wyszli 
t  samochodu. Pierwszy wyszedł p. Dewey. pod. 
n«xsząc ręce, następnie p. Davilla. k tóry  zaczął 
przemawiać do bandytów, przedstawiając im 
kogo napadli. Prawdopodobnie temu zawdzię­
czać należy następne oględne traktowanie na­
padniętych przez bandytów. .

Jeden z rabusiów wszedł do samochodu i 
zerwał z p. Szembekowej biżuterję. Pani Szem- 
bekowa zachowywała, się zupełnie spokojnie 
i pozwoliła zabrać sobie biżuterję. Bandyci 
przeszukali kieszenie obu panów z a b ra ł , ' im  
gotówkę, a panu Deweyowi oddali portrel i cze 
ki. P. Deweyowi zrabowano zloty zegarek, k tó­
ry miał dla niego wartość pamiątkową. Ban­
dyci przecięli jedną z opon samochodu, by nie 
pozwolić n a  szybki powrót.

Po powrocie do Bukaresztu p. Davilla za­
wiadomił szefa policji, który z większą liczbą 
żandarmów udał się na miejsce rabunku. P. De­
wey oprócz zegarka • stracił znaczną kwotę

bekowej zrabowano wszystką biżuterję. jaką  
miała na  sobie. Towarzystwo, wracało z przyję­
cia u księcia Bibescu w miejscowości, położonej 
o pół godz.iny jazdy samochodem od Bukaresz­
tu. P. Dewey stwierdza, że podobne wypadki 
w dzisiejszych czasach zdarzają się wszędzie, 
a w  jego rodzinnem Chicago może częściej niż 
gdzieindziej. Oczywiście każdemu przykro 
stracić trochę pieniędzy ale ma się. za to  przy­
godę, która wzbogaca doświadczenie.

Zgon gen. Kesslera
'Warszawa 8. 5. (Telef. wł.)." W e czwartek 

rano zmarł w * Warszawie były ’ komendant 
Wyższej Szkoły Wojennej, były szef Sztabu 
Generalnego i były szef sztabu armji VI. w cza 
sie wojny z bolszewikami, gen. Gustaw Kessler, 
przebywający ostatnio w stanie spoczynku.

WĘGIERSKI WICEMINISTER HANDLU 
W WARSZAWIE. ’ : 

Warszawa 8. 5. .(Telef. wł.). Przybył [do 
W arszawy węgierski wiceminister handlu, ip 
E. Staub. Panu wiceministrowi towarzyszy pre 
zes Izby Handlowej Polsko-Węgierskiej wr Bu­
dapeszcie, Steiner.

Warszawa, 8. 5. (PAT). Pan Prezes Rady 
Ministrów Sławek przyjął,  dzisiaj przedpołu­
dniem kierownika ministerstwa przemysłu i 
handlu p. Kwiatkowskiego, następnie prezesa 
najwyższej komisji dyscyplinarnej p. Lechowi­
cza i wreszcie mec. Hejdukiewicza w sprawie

w .gotówce, ta k  samo p. Bavilla. Pani Szem- zbiorów po ś. p. -prof. Noakowskim,
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Rząd „się nie orzejmuje".
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  d y s k u s j i  p o l i ­

ty c z n e j  s to 1 oczyw iśc ie  s p r a w a  se s j i  n a d ­
zw ycza jne j . . .  „ C z a s "  s t a r a  s ię  za ch o w a ć  
d o b r ą  m in ę  i z a p e w n ia ,  że

„rząd nie będzie się zbytnio przejmował 
zwołaniem nadzwyczajnej sesji, zwłaszcza, 
że w  związku z sy tuacją  gospodarczą w ło­
nie gabinetu istnieje tendencja do załat­
wienia szere.gu spraw podatkowych przez 
sejm".
W  te n  sp o s ó b  p o tw ie r d z a  „Cza-s" p o ­

g ło s k ę  o  w a lc e  d w ó c h  k i e r u n k ó w  w  ło n ie  
r z ą d u  w  s p r a w i e  s e s j i  t i a d z w y c z a jn e j ;  m i ­
n i s t ro w ie  „g o sp o d arcz y  “ s ą  za  s e s ja ,  „po- 
l i ty cz n i”  ( p u łk o w n ic y )  zaś  —  przeciw '.  T e n  
r o z d ź w ię k  p a r a U ż u je  r u c h y  r z ą d o w i  i u n i e ­
m o ż l iw ia  m u  z a je c ie  z d e c y d o w a n e g o  s t a ­
n o w is k a .  W  j e ż y k u  „ C z a s u “ zn a cz y  to, 
że  —  s ię  „ z b y tn io 11 n i e  p rz e jm u je . . .  Moż­
n a  i  tak!

Mctvwy wniosku semowego.
„ P o lo n ja "  p r z y n o s i  w/ te j  s p r a w ie  g a r ś ć  

c i e k a w y c h  szczegółów'. P r z e d e w s z y s tk i e m  
u ja w n i a  m o tyw y  w n io s k u  do  p. P r e z y ­
d e n ta .

„Wniosek —  pisze —  zaopatrzony jest 
w  bardzo obszerne m otyw y polityczne i go 
spodareze, dla k tórych zwołanie obecnej 
nadzwyczajnej sesji uważają, wnioskodaw­
cy za niezbeędne. Motywy te wysuwają na 
pierwszy plan niezmiernie ciężką sytuację 
gospodarczą i  konieczność znalezienia środ­
ków n a  jej złagodzenie, ponadto należy 
przypuszczać, że we wniosku będzie w y­
mieniona, jako jedna ze spraw, wymagają­
cych rychłego załatwienia, sprawa zamknię­
cia rachunków za ubiegłe lata budżetowe, 
a więc przedewszystkiem za rok 1927, kie­
dy to przekroczenie budżetowe wynosiło 
570 nuljonów“.

* '„Wniosek, względnie jego m otyw y nie 
będą wyliczały tematów, jak ie  m ają  się 
s ta ć  przedmiotem obrad, zwrócą natomiast 
uw agę n a  liczne zaległości sesji ubiegłe], 
a  następnie w ysuną szereg problemów, k tó ­
rych  rozwiązania dom aga się panujący k ry ­
zys gospodarczy. Wniosek z m otywami po 
jego złożeniu w  kancelarji cywilnpj Prezy­
denta, będzie ogłoszony w  prasie.

Wobec tego, że wniosek zgłoszony bę­
dzie 9 maja, a  konstytucyjny termi.i zwo­
łan ia  sesji na żądanie posłów jest 14 dni, 
pizeto sejm zbierze się 23 lub 24 maia".
P o n a d t o  p o tw ie r d z a  * P o lo n ja “ w ie śc i  

o  r o z d a r c iu  w  ło n i s  r z ą d u  n a  t le  s to s u n k u  
d o  s e s j i  n a d z w y c z a jn e j :  p u łk o w n ic y  su-
p rze c rw  ses ji ,  a  m i m s t i o w i e  „ g o s p o d a r ­
c z y 11 —  za!

Konferencje p. Sławka u p. Piłsudskiego
• W i le ń s k ie  „S ło w o "  d o n o s i ,  że p r z e d ­

m io te m  k o n f e r e n c j i  (w  d n iu  5-go  m a ja )  p, 
S ł a w k a  z p .  P i ł s u d s k i m  b y ła  w ła ś n i e  s p r a ­
w a  s e s j i  n a d z w y c z a jn e j  sejfnip. N a te j  k o n  
f e r e n c j i  m ia n o  s ię  zgodzić ,  że

..Rząd przedłoży sejmowi do uchwalenia, 
ustaw ę " o ratyfikacji polsko-niemiecki0] 
umow y likwidacyjnej,  ustawę o ratyfikacji 
dodatkowego trak ta tu  handlowego polsko- 
francuskiego i ewentualnie ustaw ę o raty- 

• fikacji polsko-niemieckiego układu handlo­
wego, gdyby  w międzyczasie doszło do 
•wyrównania zdań pomiędzy Rządem Pol­
skim. l Rzeszy Niemieckiej n a  te m a t  osta t­
nich podw-yżek niemieckiej ta ryfy  celnej. 
Oprócz tego sejm za ją łby  się dalszą pracą 
nad reformą podatku oorotowego. Co jed­
nak będzie wówczas, kiedy sejm zechce 
uchwalić votum nieufności dla rządu p. 
Sławka, o tern zanotowana przez nas po­
głoska nie mówi.

Powyższe pogłoski niezgodne są także 
z faktycznemu i usilnemi przygotowaniami 
do wyborów, -które n a  całym froncie czy­
n ią  miarodajne i kierownicze czyn.nikiBE 
A  w ie c  i n a w e t  w s z y s tk o w ie d z ą c y  p. 

M a ck ie w icz  n i e  w ie ,  co w ła ś c iw ie  r z ą d  m y ­
śli... J e d n i  m in i s t r o w i e  p r z y g o to w u ją  m a ­
t e r i a ł  d la  se s j i ,  d r u d z y  zaś  —  n o w e  w y ­
bory !

Nowe wezwanie do zamachu słanu.
C y to w a n a  już p r z e z  n a s  „N ow a K a d r o ­

w a "  (!) ,  w y ch o d z ąc ą  w  g m a c h u  G łó w n e j  
K o m e n d y  P o lic j i  ( ! )  w  W a r s z a w i e ,  p r z y j  
n o s i  w  o s ta tn im  n u m e r z e  n o w e  n a p a ś c i  
n a  p a r l a m e n t  1 n o w e  w e z w a n ie  ch z a m a ­
c h u  s ta n u .  Oto p a r ę  c y ta tó w  z te g o  o b s k u r ­
n e g o  p i s e m k a :

Wewnętrznym wrogiem —  to rozwiel- 
możnione, pyskate i brzuchate warcholstwo 
partyjne, któregrucentra la  mieści się na  ul. 
Wiejskiej w  Warszawie. ...To zgangrenowa- 
ne do szpiku kości ta ła ła js tw o partyjne 
musi bezwzględnie sczeznąć wraz ze swem 
bezwstydr.em gniazdem z ulicy Wiejskiej

Od paru miesięcy toczy się w ..koronnej ko- 
łonji" angielskiej, na  Malcie, cichy spór mię­
dzy władzami kościelnymi a cywilnemi. Obec­
nie wszedł ten spór w ostrą fazę bezpośrednie­
go i publicznego koniliktu. a prasa włoska i 
angielska podaje z  niego obszerne relacje.

Spór ten o charakterze czysto religijnym, 
ma swoje źródle w  ustroju politycznym kolo­
nii angielskiej... Ludność dwóch wysp (Malty 
1 drugiej malutkiej Gezo), stanowiących kolo­
nię. jest w swej większości włoską; językiem 
szboln; m  też jest język włoski. Prócz W ło­
chów jest jeszcze pcwitn procent Arabów, mó­
wiących jednakże zepsutą wlosczyzną i ńie- 
znac-znyjprocent Anghków-,:' zajmujących sta­
nowiska urzędowe. Koronę. głowę . .państwa '1 
reprezentuje gubernator ;obec.nie sir John du 
Cane), wy.konywująey rządy za pośrednictwem 
gabinetu, mianowanego przez koronę: prnmje 
rent od paru lat jest zaciekły anglikan.n i wróg 
katolicyzmu, lord Strickland. Przedstawiciel­
stwo ludności ma ścieśnione kompetencje; a 
składa się z senatu liczącego 17 senatorów. i 
z ..Izby" liczącej 32 posłów.

Współżycie ludności z władzą angielską ni­
gdy od r. 1814, od przyznania maltańskiej k o  
lonji Koronie angielskiej, nie było świetne. 
Narodowościowe różnice pogłębiona zostaty 
jeszcze przez antykatolicką w ostatnich latach 
politykę wyznaniową rządu. Byty wypadki

giSejm i Senat to -wyraz najwyższego cham­
stwa w  s t o s u n k u  d o  u k o c h a n e j  p rz e z  n a s

Osoby Komendanta.
...I rodzi się niepokojące pytanie, ezy 

dlugo będziemy jeszcze tolerować tego pa­
sożyta utuczonego na organizmie Polski, 

t  jakim jest sejm i se.nat, który  tyle szkód 
moralnych i materialnych przynosi naszej 
znękanej Ojczyźnie? ...Wszak trudno jest 
wymagać od tej mpnażerji, pełnej złośliwych 
małp i gadów jad sączących, aby mogła 
zrozumieć Wielką . Myśl Komendanta. -<

...Z takiemi kanaljami z pod ciemnej 
gwiazdy należałoby raz suończyć i dając 
odpowiedni „środek" na ich „obstrukcję", 
nauczyć ich, jak mają szanować to Wielkie 
Imię.

...Takie szuje powinny być wzięte za 
mordę króciutko, przy samym pysku". ‘

1 to  p is z e  o r g a n  —  r z ą d u ,  m a ją c e g o  
s tać  n a  s t r a ż y  u s t r o ju  k o n s ty t u c y jn e g o . . .

Vvarto  d o d ać ,  że  —  j a k  s tw ie r d z a  „ R o ­
b o tn ik 11 —  r e d a k t o r  te g o  p i ś n ń d ł a  p. W a ­
r y ń s k i ,  j e szc ze  n i e d a w n o  n a l e ż a ł  do  o b o ­
zu  „ d y k t a tu r y  p r o l e t a r i a t u "  (v»ięc d o  p a r -  
i j i  k o m u n is ty c z n e j ) ; ,  dz iś  j e s t  "zac iek łym  
sa n S to r e m .  C o ra z  częśc ie j  k o m u n iz m  d o ­
s ta r c z a  s a n a c j i  dz ia ia cz ó w .  P o  C z t m i c  — 
W a r y ń s k i !

P. Stapinski za „zjednoczeniem 
chłopskiem ".

P r z e d  p a r o m a  d n ia m i  w y p o w ie d z ie l i ś ­
m y  s z e r e g  u w a g  k r y ty c z n y c h  o  p rz y g o to -  
w y w a n e m  p o d o b n o  z je d n o c z e n iu  s t r o n ­
n ic tw  c h ło p sk ic h .  Z je d n o c z e n ie  ta k ie ,  o  ile- 
b y  d o sz ło  d o  s k u tk u ,  b y ło b y  n i e t r w a le  
_ s z k o d l iw a ;  s t e r  w  n i e m  b o w iem  u ję ły b y  
żyw ioły  r a d y k a l n e  i  a n ty k a to l i c k i e ,  z g r u ­
p o w a n e  w  k lu b a c h  „ W y z w o le n ia "  i S t r o n ­
n ic tw a  C h ło p sk ie g o .  W  tern k r y ty c z n e m  
s t a n o w is k u  u tw i e r d z a  n a s  je szc ze  o s t a t ­
n io  g lo s  pos .  S ł a p iń s k ie g o  w  „ P r z y ja c ie lu  
L u d u " ,  k t ó r y  —  j a k  s ię  p o k a z u je  t e r a z  — 
z d r a d z d  św ie żo  s a n a c ję  i g o r ą c o  a g i tu je  
za z je d n o c z e n ie m  s t r o n n ic tw  c h ło p sk ic h ,  
p r a w d o p o d o b n ie  l icząc  n a  to, że za  a g i t a ­
c je ,  z o s ta n ie  w y n a g r o d z o n y  p r z y ję c ie m  d o  
n o w eg o ,  z j e d n o c z o n e g o ,  o b o z u  c h ło p ­
sk iego .

„Powolnemu po-stępowi tych dążeń — 
pisze p. Stapińaka o konferencjach przygo­
towawczych —  nie można się' dziwić. W ia­
domo, że jest dużo różnych przeszkód do 
usunięcia i uprzedzeń rzeczowych i osobi­
stych do wyrównaniu. Wrogowie powstania 
siły chłopskiej, k ł óra m a  ich zmusić do po­
prawy i wyrzeczenia sio panowania nad 
chłopami, oczywiście toż nie śpia, lecz in­
trygują  i przeszkadzają, gdzie i jak mogą. 
Xa szczęście prace zjednoczeniowe postą­
piły juz tak  daleko, że zahamowanie ich cię 
nie uda,1.

Sanscja też chce jednoczyć.

Z „Gaz? ty p o l« k ie j ‘‘ d o w ia d u j e m y  się , 
żo t a k ż e  i s a n a c ja  c h c ia ła b y  w sw o im  o b o ­
zie  z jed n o c zy ć  c a le  r h lo p s tw o .  N a  z e b ”a- 
n i u  b o w ie m  BB w  J a r o s ł a w i u  pos .  'N a ­
w r o c k i  —  p i s z e  „ G a z e ta  P o l s k a "  —  a p e ­
lo w a ł

..do członków klubu BBWR., a z* ich po­
średnictwem do rządu o dokonanie konso­
lidacji społeczeństwa —  a w  szczególności 
mas ludowych pod sztandarem rządowym, 
przyczem wykazvwał konieczność wysunię­
cia na czoło ruchu weterana pracy ludowej 
sen. J. Bojki".

(przpć 2 laty), żc lord Strickland próbował 
gwałtem wysiedlać z Malty niewygodnych dla 
siebie zakonników, nie dopuszczał do siebie 
biskupów, chcących doprowadzić do uzgodnie­
nia wzajemnych stosunków, cenzurował listy 
pasterskie i kazania.

Na gwałty rządu odpowiadała druga stro­
na spokojną defenzywą i manifestacją praw 
religji i Kościoła. Czyniła to  tern śmielej, że 
przy boku Eniskopatu stanęła zwarcie prawi0 
cala (nawet niekatolicka) ludność kolon,]i. J  •- 
dynem zaś żądaniem, jakie katolicka ludność 
stawiała rządowi, byk żądanie konkordatu, 
Ani jednak lord StrLoh.laud. ani — z pewno­
ści?;, pod jego wpływem —  Londyn nie t rak to ­
wali ezezerze tego żądania. Stosunki psuły się 
coraz bardziej. aż w ostatnim czasie dnprowa- 

j iz i ty  do wybuchu otwartego już konfliktu.
T tak zamknięto drzwi kościoia na wyspie 

Gezo pi zad ministrem oświaty, Bartolo, gdy 
chciał wziąć udział w nabożeństwie... W dniu 
1 maja zaś odczytano w  kościołach (Malty i Go- 
zo wspólny list pasterski arcybiskupa Malty, 
mors. Caruana. i biskupa Gozo. mens. Gonzi, 
w sprawie rozpisanych wyborów do Izby po­
słów. Biskupi maltańscy wezwali w nim kato- 
hków do nieoddaiwania głosów na listę „partji 
konsty tucyjnej '1 lorda Stricklanda. ponieważ 
partja ta  —  czytamy w orędziu Episkopatu —  
nio chce' przyznać Kościołowi prymitywnych 
praw wolności religijnej Czynią to  zaś —  pod­
kreśla orędzie — w zgodzie z O.icem św k tó ­
ry w sierpniu ub. r. przyjmując pielgrzymkę
maltańską, wzywał, katolików wyspy do walki ln ‘ i już dłużej dep tać . '

o wolność Kościoła. Zakaz ten obostrzyli Bi­
skupi maltańscy sankcjami religjnemi, poleca­
jąc duchowieństwu nie dopuszczać do sakra­
mentów świętych tych osób, k tóre  się nie ze­
chcą zastosować do postanowień listu paster­
skiego.

List Biskupów musiał wywować olbrzwmie 
wrażenie, skoro gubernator natychmiast zwo­
łał zebranie „Rady Prywatnej" (Privy Council) 
r ieczynncj już od la t  6 . W edług informacyj 
prasy  włoskiej, Rada ni.ała dojść J o  wniosku, 
że neleży wybory odroczyć bez określania no­
wego terminu... Widocznie w  obawie, że wy­
bory przyniosłyby klęskę lordowi Stricklando- 
wi. Dotąd jednak nie zostały jeszcze wydane 
żadnej w tej sprawie zarządzenia. Natomiast 
zaraz po sesji Rady* wszczął gubernator docho­
dzenia w sprawie ostatnich zajść i w prasie an ­
gielskiej cglcsił komunikat stwierdzający. że 

„istnieje bunt (!) wszczęty przez biskupów 
przeciw władzy ustanowionej przez Koro­
nę". 5
Ponadto oblega prasę angielską (a także 

włoską) sp raw ozdane gubernatora ze stosun­
ków z? Stolicą Apostolską. Wynika z niego, że 
w lutym ub. r. poćje.to rokowania o konkordat: 
rokowania jednak spełzły n a  niezem, ponieważ 
W atykan — czytamy w tem sprawozdaniu —  
oświadczył, że nie może pertraktować z rzą­
dem, na którego czele styi lord Strickland.

Nie ulega, wątphwo,ś:-i. ż° zdecydowana po­
stawa katolików maltańskich idących zgodnie 
przy boku Biskupów, zmusi z czasem Londyn 
do ustępstw , a więc do odwołania wojownicze­
go szefa rządu i do wszczęcia poważnych ro­
kowań o konkordat. Chodzi bowiem o prymity­
wne prawa Kościoła, k tórych nie można nb c-

W. Z.

Wrażenia ze szkolnictwa Wiedeóskieoo.

Z tym  p. son .  B o jk ą  to się g o to w o  a i ó

Zamieszczamy dziś j rzezs jeden artykuł p. 
Z. Kaczmarka, zamykający jego refleksje o 
szkolnictwie wiedeński a ,  wyniesione z nieda­
wnej .zbiorowej wycicczlU p°dagogicznej do 
Wiednia. Poprzednie a r tykuły  pojawiły Aią 
w numerach 112. 116 i 114 „Ciosu Narodu ".

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI.

Cale dzieło wiedeńskiej reformy szkolnej' 
opiera,.ijię ąa  dwóch zisadniczych 'podstawach: 
1° na odpowiednio wykształceńem nauczyciel­
stwie, 2° na szeroko zakrojonej akcji opiek, 
społecznej.

Tylko nauczyciel zdohiy i wysoko wtyksłt*  
eony może sprostać zadaniom, jakie na niego 
nakłada praca w zreformowane™ ppwizechnein 
szkolnictwie wiedeńskism. Kszalceniem tc-m 
zajmuje się Ins ty tu t  Pedagogiczny w Wiedu.u, 
który  przyjmuje maturzystów z gim.ia v>\v i s£- 
mmarjów’ naucz, i daje im w ciągu 2-Ptmeh 
studjów teoretyczne i praktyczno podstawy 
dla przyszłej ich pracy pedagogiczuej w  szko­
łach powszechnych, Ins ty tu t  pracuje w porozu­
mieniu z Uniwersytetom, tak, iż studenci In­
s ty tu tu  zapisują się zarazem w poczet słucha­
czy uniwersytetu, gdzie maja pewne obowią­
zujące prelekcje i ćwiczenia, szczególnie do ty  
cząóe pewnej spTjalrmj gałęzi wiedzy, .t.órą 
obok ogólnych studjów pedagogicznyc.il muszą 
wybjać Przytem maturzyści semiuarjów naucz, 
dzięki specjalnemu kursowi, dorabiają sobie 
maturę gimnazjalną, Dzisiaj już żaden nauczy­
ciel nie otrzyma posady w szkolnictwie po- 
wszechuem w Wiedniu, o ile nie nia wykształcę 
nia uniwersyteckiego. Poza tem instyfur Pedago 
gicz’H y % u ż y  także potrzebom intensywnego 
dokształcania czynnego nauczycielstwa sskół 
powszechnych, co okazało się już choćby z te­
go względu pilną, potrzebą, żc po przeprowa­
dzeniu reformy, nauczycieli dotychczasowych 
nie usuwano. Nauczycielstwo chętnie i licznie 
gam ie sic do Insty tu tu  o czem świadczy choć­
by liczba 2.201 słuchaczy w półroczu tetniem 
r. 1929. Chętnie W - korzysta  nauczycielstwo 
ze s tw orzeń  j dlań Ccr.tialncj Biblioteki Peda­
gogicznej, bedącej po Bibliotece Komeńskiego 
w Lipsku, największą hibljuieką pedagogiczną 
na świecie. Zawiera Ona obecnie 150.000 to­
mów; w roku 1029 korzystało z niej 70.000 
osób, którym wypożyczono 143 000 tomów;

OPIEKA SPOŁECZNA.

Drugą, podstawą. w k tórą  wrasta korzenia­
mi szkolnictwo wieden-Lie. jest akcja opieki 
społecznej. Widziałem w tej dzedzinie rzeczy 
wspaniale: wzorowe ogródki dziecięce, ogniska 
dla sierot i dzieci zaniedbanych, kąpiele, za­
kłady dentystyczne tylko dla dzieci, stacje der 
żywiania etc., o które gmina dba z wielką ł ro- 
skliwośmą i z wielkim nakładem środków fi­
nansowych. Można śmiało powiedzieć, * że przy 
tym, tak sz-roko zakrój mym systemie opiek' 
społecznej, przy zasadzie bezpłatności wszel­
kich pomocy naukowych dla dzieci niezamo­
żnych —  żadne dziecko urasta Wiednia nie 
jest pozbawione możliwości wybicia się z po-

ud ać .  J a g o  cz as  już  m in ą ł  i  to  n a  za w sze !  , *odu braku środków materjałnych.

JA K  RADA SZKOLNA MIASTA WIEDNIA 
ZABRAŁA SIĘ DO REFORMY SZKOLNEJ?

Na zakończ/nie słów parę o tom, jak po­
wstało dzieło reformy' szkolnictwa wieueńskib- 
go. Prezydent Rady Szkolnej miasta Wiednia, 
p. Otto Glocikel. oraz radca minist. p. Wiktor 
1'adrusr, powiedzieli w trakcie przemówień pod­
czas Oficjalnego pezyjcoia wycieczki nifezty ta­
kie słowa: ..Reformy szkolnej nie można wy­
musić, zgóry nakazać, można ją  tylko wypra­
cować". To  też, gdy 10 lat tumu zabierali się 
wymieniem inicjatorzy ,n raz z, gronem . współ- 
pi-ilćowników do dzielą.' zaczęli od organizowa­
nia opinji trzech czynników: rodziców, nauczy­
cielstwa i purtyj politycznych, którym przedło­
żono pc',\ne najogtln iepze wytyczne. Na pod­
stawie uzyskanych momorjatów etc., opracowa 
no plan nieco szczególowszy. Zajęły -ię nim 
ponownie utworzone w międzycawśhf organiza­
cje rodzicielskie, oraz nauczccielskio społecz­
ności pracy. Równocześnie Rada Szkolna wy­
stosowała wezwani1 r do nauczycielstwa aby 
kto chce i 'ćzujo sic na silach, podjął się wy­
próbowania takiej a t ik icj metody, -względnie 
takiego i takiego zamulnienia w klasie ńoświad 
ezalnej. Zglos?'ń było dużo i w ten sposób mo 
żna było prawie przy każdej szkole powszech­
nej utworzyć jedną lub dwie kiasy doś­
wiadczalne, w klorych próbowano różnych 
strcn nowego systemu. —  Rada Szkolna 
zebrała wyniki dostarczono przez nauczycieli 
klas doświadczalnych oraz opinje Organizacyj 
rodzicielskich, zrzeszeń nauczycielskich i ko- 
misyj parlamentarnych, opracowała je i ńa tej 
dopiero podstawie, po silnych walkach poli­
tycznych ustalono definitywny plan organiza­
cji szkolnej i nauczania w szkole powszech­
nej —  w 'ipcu r. 1926. Fióbne i Stopniowe urze­
czywistnianie trwało od r. 1920/2i do 1926.-

Organizacja całego szkolnictwa wiedeńskie­
go na nowych zasadach jest i dziś jeszcze 
w trakcie rozwoju, np. obejmuje dotąd w bar­
dzo nikłej m:erze szkoły średnie; z wyjątkiem 
zrównania pbd względem programu 4 piWW- 
czych klas z czterema k la j .w i  Hauptschulo 
( =  4 wyższe klasy szkolr  powsz.. wzgl. naszej 
wydz.) —  szkoły średnio są prawic że mytkrie- 
te pr/e-z reformę i Tuta j są reformatorzy wie­
deńscy dopiero w stadjum urabiania opinii etc., 
edyż słusznie wychodzą ze założenia, że naka­
zy zgóry i przymus zewnętrzny, któremu nie 
tow.irzy-zy dobra wola nauczycielstwa i odpo­
wiednie jego przygotowani?, musi wydać re­
zultat-- zlc i na szkolnictwie wywrzeć wpływ  
destrukcyjny.

Jak iż  pouczający przekład dla nas. gdzie 
niestety zbyt. często próbuje się narzucać zgó­
ry różne rzeczy, niedostatecznie przemyślane i 
•nieodpnwi.ilrając® istniejącym warunk.cni —  ze 
szkodą dla ciągłości rozwoju i spokoju pracy
w naszym szkolnwtwe.

> DR. Z. KACZMAREK.

Celem uregu low ania n ak ładu  
prosim y o nairychleisze u reg u ­
low anie p ren u m era ty .

t
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J la  xicmiacfk jftznltcl.
Rezydencja króla polskich cyganów 

w Poznaniu.
Nielada zaszczytu dostąpił Poznań, zosta­

jąc rezydencją królewską J. Rr. ilości Micha­
ła U. władcy Cyganów, których około 14 ty­
sięcy przebywa w całej Polsce. Król Michał 
pochodzi z dynastji Kwieków, a wybrano go 
królom w dniu 25 stycznia b. r. po złożeniu 
korony przez ojca jego, Grzegorza.

Król Michał II. wraz z małżonką, trzema 
cókami i synem, mieszka w Poznaniu w dziel­
nicy wildeckiej. Przy  ..dworze królewskim" 
urzęduje trybunał cygański, w którego skład 
wchodzą trzej sędziowie, prokurator  i król. 
Sąd ten rozstrzyga wewnętrzne spory wszyst­
kich cyganów w Polsce, skazując winnych na 
grzywny pieniężne, a nawet na areszt do 4 dni. 
Sprawy kryminalne sąd cygański oddaje po­
licji państwowej. Grzywny zasilają kasę, która 
jest wspólną własnością wszystkich.

Król Kwiek liczy lat 52. Z zawodu jest 
kotlarzem. Mając na oku dobro swego ludu. 
myśli o założeniu fabryki kotlarskiej, w której 
znaleźliby pracę tylko Cyganie. Dążeniem kró­
la  Kwjeka, jak  zwierzał się. jest zamienić 
swych koczujących poddanych w obywateli 
osiadłych, k tó rzy  uczciwa pracą zarabialiby na 
życie. Czy mu się to uda?

Policjant zastrzelił włamywacza
w obronie własnego życia.

Policja bydgoska otrzymawszy onegdaj po­
ufną wiadomość o planowanym napadzie na 
pewne mieszkanie, zastawiła na włamywaczy 
pułapkę. W  nocy wtargnęło do mieszkania 
trzech opryszków. Na wezwanie ..ręce do 
góry" bandyci cofnęli się, zamierzając um­
knąć. Jeden z funkcjonarjuszów zastąpił ucie­
kającym drogę, usiłując dokonać aresztowa­
nia W  tym  momencie któryś z bandytów ude­
rzył go laską w  głowę, pozbawiając chwilowo 
przytomności. Wyzyskując zamieszanie, pozo­
stali rabusie rzucili się do ucieczki, ścigał ich 
jednak drugi funkcjonarjuisz. Tymczasem pierw 
ezy bandyta usiłował po raz drugi uderzyć 
omdlałego policjanta, ten jednak zebrał wszyst 
kie siły i strzelił z rewolweru we własnej obro­
nie, kładąc trupem rabusia. Zabity jest poszu­
kiwanym już od miesiąca 24-letnim Henrykiem 
Schmidtem. Dwaj pozostali bandyci zdołali 
zbiec.

Skandal policyjny w Warszawie.
Jeden ze sądów grodzkich w Warszawie 

był onegdaj widownią niezwykłego wypadku. 
Do sędziego tego sądu przybył zdenerwowany 
kapitan inżynierji, który  okazał sędziemu na­
kaz kam y tego sądu, wysiany i doręczony je­
go żonie Stanisławie B. Nakaz ten skazywał 
panią B. — kapitanową na trzy dni aresztu 
za włóczęgostwo i zaczepianie przechodniów, 
jako kobietę lekkich obyczajów; Kapitan 
stwierdził, że żona jego żyje z nim razem od 
r 1914 i że padła prawdopodobnie ofiarą kary­
godnej omyłki władz administracyjnych. Sę­
dzia wszczął dochodzenie. Okazało się, że 
w istocie przed kilkoma tygodniami została na 
Nowym Świecie zatrzymana kobieta lekkich 
obyczajów Stanisława B,. zamieszkała przy ul. 
Chłodnej 66. Sąd w drodze m andatu karnego 
skazał ją  na trzy dni aresztu. Funkcjonariusz 
policji udał się z mandatem na ul. Chłodną 66, 
gdzie dowiedział się, że kobieta ta  już tam nie 
mieszka, wówczas zwróciła się policja do biu­
ra adresowego, które podało inny adres Sta­
nisławy B., a mianowicie Wyższa, Szkolę W o­
jenną. przy ul. Nowomiejskiej. Przodownik po­
licji dowiedział się tu. że p. Stanisława B. jest 
żoną oficera, o czem zameldował też w komi- 
sarjacie. Komendant komisarjatu —  mimo 
opinji przodownika, iż zachodzi tu prawdopo­
dobnie podobieństwo nazwiska i imienia, kobie­
ty  poszukiwanej, polecił nakaz bezwarunkowo 
kapitanowej doręczyć. Kapitan B. oświadczył, 
iż policja postępkiem swoim obraziła nie tylko 
jego, lecz i cały korpus oficerski Warszawy.

Ciekawe jest. jak w tej skandalicznej spra­
wie zachowa się główny komendant policji p.
J a g r y m - M a le s z e w s k i .

------- o—-----

35 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW W GDYNI.
W  ciągu  k w ie tn ia  b. r. ludność Gdyni 

pow iększy ła  się znacznie ta k ,  że w  dniu  30 
k w ie tn ia  ilość m ie sz k ań có w  Gdyni, ob ję­
ty c h  w ykazem  s ta ty s ty c z n y m  w ynosiła  
34.455 osób. N ajw ię k sz y  nap ły w  m ieszkań ­
có w  no tu ją  z P o m o rz a ,  P o zn ań sk ieg o  i b. 
zaboru  rosy jsk iego .

WIECE „SANACJI" NIE BUDZĄ 
ZAINTERESOWANIA.

Szumnie zapowiadany w Cieszynie wiec 
przedwyborczy sanacji z udziałem k«. posła 
Madeja, nie odbył się z powodu nikłej frek­
wencji, na wiec bowiem przybvło około 20 
osób. Świadczy to  o bardzo małych wpływach 
sanacji na gruncie Cieszyna i jest wróżbą 
klęski wyborczej w dudu 11 maja.

15 kilometrów kw. pochłonęło morze.
15 tysięcy metrów kwadratowych terenu 

na wybrzeżu Drontheioier koło Kopenhagi, ob­
sunęło się w morze. Na tym pochłoniętym te­
renie pracowało podczas katastrofy trzystu ro­
botników nad niwelacją gruntu, ■ n a  którym 
miał się wznieść wielki objekt przemysłowy. 
Robotnicy poczuli, że nagle teren usuwa im 
się z pod nóg; widząc, że ziemia powoli obsu­
wa się w morze, puścili się w rozpaczliwą po­
goń za stałym lądem. Tam z przerażeniem zo­

baczyli jak fale spłukiwały z lądu jarzybory. 
budowlane, przygotowane na miejscu pracy.

Firma, prowadząca roboty na tym teranie, 
została poszkodowaną n a  3 miljony koron. 
Podczas katastrofy uuonęło dwóch rybaków, 
łowiących ryby na plaży. Po zapadnięciu się 
w morze terenu, powstała tak wielka fala przy 
brzeżna, że wyrzuciła na odległość jednego ki­
lometra w głąb lądu masy ryb. t 

 o----------

Znamienna demonstracja kupca
zrujnowanego podatkami.

Dzisiejsze nastroje w społeczeństwie obeią- 
żonem nadmiernemi podatkami, aż nadto j a ­
skrawo i wymownie oświetla taki oto ..maleń­
ki" obrazek z Brodnicy, zamieszczony w prasie 
pomorskiej.

„W dniu 3 maja drobny kupiec brodnicki 
p. Świetlik udekorował swe okno trzema du- 
żemi, czarnemi tablicami, na których widnia­
ły napisy. „Baczność.   Nadmiar podatków
morduje mnie, żonę i dzieci". —  ,,45000 zł. rocz 
nie czyli 150 zł. dziennie mam mieć obrotu".

„Z 17000 zł. na 45000 zł. mam płacić podat­
ku,   Wywłaszczają mnie bez odszkodowania
za moją pracę".

„Przed tą  osobliwą ..dekoracją" stawały 
tłumy ludzi i li towały się nad dolą drobnego 
kupca, którego rodzina składa się z żony i 
czworga drobnych dzieci. Wszyscy bowiem ■

w mieście wiedzą, że ealy składzik nie przed­
stawia większej wartości ponad 8.000 zł. Gdy 
p. Świetlikowi wymierzono tak  olbrzymi i nie­
przewidziany podatek wysiał do urzędu żonę, 
w przekonaniu, że zaszła jakaś pomyłka. Wów­
czas ponoć p. naczelnik miał oświadczyć: 
..Jeszcze mało płacicie podatku obrotowego 
najlepsze dowody obrotu to wyciąg z ekspe­
dycji kolejowej. —  (sic!)".

Tak o.Geo w ygląda rażący fragment z obce 
nego położenia kupiectwa, po ostatniej fali 
niesłychanie wygórowanych wymiarów podat­
kowych. Nie mając już poprostu żadnej innej 
broni w ręce bezsilne kupiectwo demonstruje 
gremjalnem składaniem kluczy od swych skle­
pów w urzędach skarbowych lub, jak ten ku­
piec z Brodnicy, wywieszeniem na widok pu­
bliczny tablic z opisem swego położenia.

Z ł o t y c h

„NIEMOWLĘ" BIZONA W POZNANSK1EM 
ZOO.

Zbiory ogrodu ! zoologicznego w Poznaniu 
powiększone zostały przed kilku dniami no- 
wym, cennym okazem, a mianowicie młodym 
bizonem, który  przyszedł na świat w rodzi­
nie bizonów- amerykańskich.

WIDŁAMI PRZEBIŁ BRATA.
.We w-si Komorówce na Wołyniu doszło do 

ostrej sprzeczki na tle majątkowem między 
braćmi Charytonem a Michałem Tkaczukami. 
W  trakcie aw antury  zapalczywy Charyton 
chwycił widły i wbil w pierś brata, ldadąc go 
trupem na miejscu. ; Potw-ornego bratobójcę 
schwytała policja i osadziła za kratkami.

W yjaśnienie.,
W  notat.ee „G łosu N a ro d u "  z dnia 25-go 

kw ie tn ia  b. r. p. t. „ B a n d y ty z m  uczniow ski"  
w yk luczona  b y ła  kom binac ja  i w cale nie b y ­
li b ran i pod  u w a g ę  dw aj uczniow ie n ied o ­
puszczeni do m a tu ry ,  ja k o  bezpośredni i 
osobiści sp raw cy  nocnego  n a p a d u ,  a  tern 
bardz ie j  żadną  m iarą ich rodzice, j a k  to 
w na iw nośc i ,  czy  złośliwości fałszyw ie 
skom binow a ł  tu te jsz y  ogół. —  gdyż  w sp o m ­
niani rodzice zan ad to  są  uczciwi. ab v  im 
m ożna coś podobnego  przypisać .  _ T y lk o  
b rak  k r y ty c y z m u  i ściślejszej znajomości 
odpow iedn iego  ś rodow iska  mógł ta k ą  k o m ­
b inac ję  n asu n ąć .  ' i

nego, obowiązującego duchowieństwo i wier­
nych, bez względu na urząd lub stanowisko, 
ostatecznie rozstrzyga kwestję. która zresztą 
jasno była określona przez odwieczne prawo 
Kościoła i porządek przy spełnianiu Służby 

Bożej. Obecnie z tom większą ścisłością należy 
się do tego prawa stosować, a żadna osoba 
duchowna nie może jego inaczej, niż ono głosi, 
pojmować lub wyjaśniać w praktyce".

W PI
kościoła.

K. A. P. ogłasza cieką wa odpowiedź rzym­
skiej Kongregacji św. obrzędów na pismo 
Knrji Metropolitalnej w Walnie z następują- 
cemi trzema pytaniami:

,.1) Czy można tolerować, pomimo wielu 
zakazujących dekretów św. Kongregacji Obrzę 
dów, przez wzgląd na trwający od niepamięt­
nych czasów zwyczaj, aby - osoby świeckie 
podczas uroczystej Mszy św. wchodziły do pre­
zbiter,jum i tam stały lub siedziały? < >

2) Czy można dopuścić, aby podczas nabo­
żeństw pzebywnli w prezbiterjum ministrowie 
Rzeczypospolitej, wojewoda, starosta powiato­
w y lub wyższe w danej miejscowości , szarże 
wojskowe? x

3) Czy można dopuścić, aby podczas nabo­
żeństwa Najwyższy Przedstawiciel Władzy cy­
wilnej Państwa zajmował siedzenie. ■ do tego 
specjalnie , przygotowane n a  wzniesieniu, z 
klucznikiem. pokrytym oponą, w asystencji 
dwóch oficerów?" ;

Kongregacja —  donosi K. A. P. — po wy­
słuchaniu zdania specjalnej Komisji i po roz­
ważeniu wszelkich okoliczności „uważa za ko­
nieczne na postawione pytania odpowiedzieć: 
na pierwsze i drugie —  przecząco, według Ce­
remoniału Biskupiego ks. 1. yozdz. XIII. n. 13, 
Kan. 1263 Kod. Pr. Kan. i dekretów, na py­
tanie trzecie —  przez wzgląd na zwyczaj — 
można dopuścić".

Do tych uwag dodaje K. A. Pu  ..Powyższa 
odpowiedź św. Kongregacji Obrządków, której 
dekrety, odpowiedzi i wyjaśnienia stanowią 
autentyczny tekst katolickiego prawa liturgicz
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Pioruny nad Niemcami.
Berlin w ciemnościach.

Onegdaj nad  Berlinem przeszła pierwsza 
wiosenna burza, połączona z piorunami i ober­
waniem się chmury. Miasto pogrążone było 
w ciemnościach, komunikacja ustala zupełnie. 
W krótkim czasie ulewa zalała piwnice, lokale 
suterynowe i sklepy w niektórych dzielnicach. 
Cała straż pożarna była zmobilizowana, a po­
gotowie alarmowe pracowało w najcięższych 
warunkach nad usunięciem wody z piwnic. 
Ulewa wyrządziła wielkie spustoszenia w ogro­
dach kolonij letnich, znajdujących się na przed 
mieściach.

Z Augsburgu donoszą, że w czasie burzy, 
jaka  przeszła nad miastem piorun uderzył 
w dwa młyny, wzniecając pożar. Mieszkańcom 
młynów udało się uniknąć śmierci, natomiast 
4 chłopów, którzy na rowerach spieszyli na 
pomoc płonącym, zostało zabitych przez pio­
run.

Z Fuldy donoszą, że nad kotliną Fuldy .prze 
szla silna burza, połączona z gradem. 2 osoby 
szukające schronienia w wieży kościelnej zabił 
piorun.

Posąg Wolności uszkodzony piorunem.
■Wszystkim wiadomo, że oczom podróżni­

ków, zbliżających się morzem do N. Jorku, 
przedstawia się kolosalny posąg Wolności, pa­
nujący nad portem nowojorskim i dzierżący 
pochodnię w ręku. Pochodnia ta. od czasu, 
jak F rancja  podarowała ów posąg Ameryce i 
odkąd go ustawiono przy wjeżdzie do X. J o r ­
ku. nigdy jeszcze nie zgasła. Nastąpiło to do­
piero w tych dniach, kiedy uderzenie pioruna 
zepsuło przewody elektryczne we wnętrzu tego 
posągu. 5

Arcyksiążą Otto żeni się z królewną 
włoską ?

W Budapeszcie krążą uporczywe pogłoski o 
możliwości małżeństwa syna ostatniego cesa­
rza austriackiego i króla Węgier, arcyksięcia 
Ottona z córką króla włoskiego. Pogłoski te 
zakrawają n a  sensjację, gdyż Włochy, jak wia­
domo, sprzeciw-iały się dotychczas kandyda tu ­
rze Ottona na króla węgierskiego.

Lindberah rozruszał lotnictwo
amerykańskie. ,

Lindbergh. którego jakaś nieopatrzna p lot­
ka chciała uśmiercić w tych dniach, znajduje 
się obecnie ' w strefie ' Kanału Panamskiego 
w charakterze pierwszego eksperta techniczne­
go Tow. Powietrznego Panam a— Ameryka. 
Parę dni temu Lindbergh inaugurował n o w ą  
pospieszną służbę powietrzną tego towarzy­
stwa. k tóra  skróci podróż z N. Jorku do Bue­
nos Aires z i i  dni na dni 7, a lot z N. Jorku 
do Colon, stolicy Panamy, z 3 na 2 dni.

może każdy wygrać, kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ
w s ł y n n e j  ze s z c z ę ś c i a  

KOLEKTURZE

BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6
P on ad to  m ożna w y g ra ć  zł.:

350.000, 250.000, 150.000,
100.000, 80.000, 75.000,
60.000, 50.000, 40,000
25.000, 20,000, 15,000,

1 0 .0 0 0  i t. d .

Ogólna suma wygranych

32 miljony złotych
Co drogi los mosi wygrać 

C IĄ G N IE N IE  1. K L A S Y ,

już 17 i 19 maja b. r.
C e n y  l o s ó w :

I Ćwiartka połówka cały los
J zł. 10. z ł. 20, z ł. 40.

Zamówienia załatwia się od­
wrotną pocztą.

W  tpm miejscu wycią ł  i przesiać nam w liście

3fa«Mvta z a m ó i r ie ń .

w Krakowie, Rynek Gł. L. 6. e
N i n i e j s z e m  z a m a w i a m :

 losów ćwiartek po zł. 10‘ —

  losow połówek po zł. 20’—’

  losów całych po zt. 40' —

Należytość złotych_________ uiszczę
po otrzymaniu losów blankietem ni 
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez 
tirmę załączonym
imię i nazwusko   __

Adres:..........................  .......

Przeciw Lindbergowi ' prasa ' panamska 
wszczęła gwałtowną akcję, twierdząc, że en­
tuzjazm publiczności dla Lindbergha znacznie 
ostygł, odkąd bohater Atlantyku stal się lata- 
jącem narzędziem tendencyj imperjalistycz- 
nych Stanów Zjednoczonych.

Są już spadochrony dla samolotdw.
Nietylko więc. piloci i pasażerowie samo­

lotów będą mogli się w razie wypadku opu­
szczać na ziemię zapomocą spadochronów: ta k ­
że i aeroplany mają otrzymać swoje spado­
chrony W Anglji były już czynione próby  ̂
z takim spadochronem, k tó ry  umieszczony jest 
w górnej części samolotu i rozwija się po n a ­
ciśnięciu odpowiedniego kontaktu .  W .cz as ie  
próby p ilot rozwinął spadochron samolotu, 

wyłączył motory i sam wyskoczył z drugim 
spadochronem. Aeroplan opuścił się powoli i 
bez szwanku na- ziemię. *
SIOSTRZENICA KRÓLA ANGIELSKIEGO 

W KLASZTORZE,
Siostrzenica króla Anglji. księżniczka Marja 

Jolanta  usunęła się obecnie w zacisze klaszto­
ru w Yorkshire. Mieszka Ona w celi Urządzonej 
z surową prostotą, jada przy wspólnym stole, 
nie żądając dla siebie jakichkolwiek względów 
i przestrzega ścisłe wszystkich reguł klasztor­
nych. W ten sposób postępuje księżniczka, cc 
roku. a w ciągu pobytu w klasztorze używa 
zakonnej odzieży. Wszystkie mieszkanki klasz­
toru żywią wielką sympatję dla księżniczki i 
za każdym razem, gdy Marja Jo lan ta  opuszcza 
klasztor, odbywa się wzruszające pożegnanie.
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Sto. 4 „GŁOS NARODU" z dnia 10-jo maja 1930. Nr. 120.

(Teatr i m u z y k a .
6-MIES. SEZON OPEROWY W  WARSZAWIE.

W  Warszawie odbyło się posiedzenie pre­
zydium magistratu z dcdegatami klubów ra­
dzieckich. na któreni omawiano sprawę defi­
cytów opery. Ponieważ projekt uczynienia z 
opery warszawskiej imprezy objazdowej .nie 
zyskał uznania, przeto postanowiono skrócić 
sezon operowy do 6 miesięcy. Umiana sezonu 
ma być przeprowadzona od 1 września. Decyzję 
w  tej sprawie wyda Rada miejska.

„TEATR LETNI" W  WARSZAWIE ZAKOŃ­
CZY WKRÓTCE SW Ó J ŻYWOT.

Warszawski „Teatr  Letni11 znajdujący się 
w  Saskim Ogrodzie, nio nadaje się do użytku, 
co stwierdziła komisja budowlana, wobec te­
go zostanie on zamknięty w  dniu 1 maja 1031 
r. i rozebrany.

j f i u c f k  r m * d a v w T i i < r , z v ! .

„PETIT  COURRIER DE FRANCE ET DE 
POLOGNE" —  numer kwietniowy tego  zasłu­
żonego miesięcznika, poświęconego zbliżeniu 
polsko-francuskiemu, redagowanego przez B. 
Hamela —  przynosi: nowelę .Jalu K urka p. t. 
„Francjo, słodyczy świata!'-, opiewającą, śmierć 
zagadkową lo tników francuskich, Nungessera 
i Coli ego, którzy zapoczątkowali serję nieuda- 
ly-ck .po dziś dzień przelotów nad Atlantykiem 
i  Europy do Ameryki —  następnie -wrażenia 
* Paryża p. Henri-Francois p. t. „Rytmy pa­
ryskie", wrażenia z Poznania z cyklu ..Miasta 
polskie" p. L. Collota, notatki red. B. Hamela 
i kronikę przyjaźni polsko-francuskiej. Redak­
cja: Kraków, Czysta 12.

Stefan Kiedrzyński — Marnotrawcy miło- 
Ici —  Poznań, Księg. maki. K. Rzepeckiego, 
1930. Powieść ta  wychodziła, w  odcinku jednej 
z gazet brakowych stołecznych p. t .  „Małpa 
do zabawy".

Józef Lasoń —  Ogród czorwonycK p.drę- 
Czeń —  Nowele, Kraków, 1930.

Józef Markowski —  Sonety Brdowskie —  
Poezje. Włocławek. 1930.

Zdzisław Białecki 
tPoznań, 1929.

Wiosna w „Krainie Wschodzącego Słońca". ■
Wiśnia królową kwiatów w Japonji. — Z końcem stycznia rozkwita śliwa. — „lianami" jako 
jeden ze zwyczajów charakteryzujących stosunek Japończyka do przyrody. —  „Kwiatowe

tańce".

— Oskarżam! —  Poezje

Odradzająca sio corocznie wiosna   budzi--
cielka przyrody, wnosi również nowe tchnie­
nie i świeży powiew radości w duszę każdego 
człowieka. Nigdzie jednak na całym .świecie, 
zrywająca się z wiosną ze snu przyroda, nie 
jest witana z takim entuzjazmem, jak w  Ja- 
ponji. Przekonać się o tem, bynajmniej nie 
zdawkowem twierdzeniu, mogą jedynie- tylko 
ei. którzy widzieli wiosnę w „Kraju Wschodzą­
cego Słońca". Ilustracje, opisy i opowiadania* 
nie zdołają, wywołać tych wrażeń, jakie prze­
żywa się tam, w  okresie rozkwitu drzew i kwia 
tów.

Pierwszym zwiastunem wiosny w Japonji 
jest  urnę (śliwa), kwitnąca biało, różowo i czer­
wono. Drzewo to przywieziono prawdopodo­
bnie z Chin, w pierwszych wiekach po Chrystu­
sie. a z nazwą „urnę" spotykamy się dopiero 
w S wieku w zbiorze utworów poetyckich 
t. z\v. Man-jo-siu. Obecnie w Japonji dzięki 
W y so k o  rozwiniętej tam sztuce ogrodnictwa, 
znajduje się przeszło 50 najrozmaitszych oka­
zów śliwy jak: jabaj. kom baj, konnie, sudzuu- 
me, kogadziro. aojagidzume i t. d. różniących 
się między sobą barwą kwiatów, uliścieniem 
i wyglądem.

Śliwa pokrywa się kwieciem z końcem 
stycznia, a w  niektórych cieplejszych okoli­
cach jak  Atami, już w pierwszej połowie tego 
miesiąca. Po trzech tygodniach, a  więc w po­
łowie lutego umc znajduje się w pełni rozkwi­
tu, wypełniając i- barwiąc swym wonnym kwia­
tem parki, ogrody, planty i skwery miast, oraz 
przedmieścia i wsie. Następuje wtedy okres 
zabaw na wolnem powietrzu, wycieczek, 
..kwiatowych tańców", przedstawień narodo­
wych i innych rozrywek. O rozkwicie wspa­
nialszych okazów' śliwy dowiaduje się publicz­
ność z komunikatów prasowych, zamieszcza­
nych prawdę we wszystkich dziennikach. Są 
cne o tyle ciekawe, żo określają dokładnie, 
gdzie i które drzewo obsypuje się pełnią kwie­
cia. Podają przytem wiek np. śliwy i ilość 
drzew w  danym ogrodzie czy parku. Dotyczy 
to naturalnie ogólnie znanych miejsc jak parku

Dziś i 
codziennie

W KINOTEATRZE hrah6w
św  O e n r c d y  )„WANDA • w.

SENSACJA!   REWELACJA SEZONU!
N*jwsp«nialsze arcydzieło tegorocznej produkcji filmowej! — Dramat bohaterskich serc! — 

Potężna epopea miłości, poświęcona bohaterom przestworzy! —

GWIAŹDZISTA ESKADRA
Monumentalny film z wielkich dni bohaterskich walk o wolność Ojczyzny.

W  g ł ó w n y c h  r o l a c h :  B A Ś K A  O R W I D ,  J E Ż .  K O B U S Z ,  S T E F A F J  S C H W A R S .

Uw*ga! Nowość! Nadprogram najaktualniejsze zdjęcia z całego świata wytwórni METRO-GOLD- 
WYN MAYER, których posiadamy wyłączne prawo wyświetlania oraz

FENOMENALNA K0ME0JA RYSUNKOWA D Ź W I Ę K O W A  FLEISCHERA 
p
oczątek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9 wiecżór, wa święta o godz. 3 popołudniu.

Siba w Tokjo, ogrodu botanicznego w Ko-isi- 
kała, parku H jakka w Mukodzima, Josino w 
pobliżu Tokjo, gdzie kwitną jeszcze drzewa 
400 lat. liczące oraz miejscowości leczniczej 
Afami z doliną, w której rośnie przeszło 3 tys. 
śliw troskliwie -hodowanych,

7j biuletynów tych korzystają przekupnie, 
rozbijając swe kramy z zabawkami przy wej­
ściu do parku lub ogrodu, który zapełnia się 
popołudniu tłumami miłośników przyrody. Sta 
rzy i młodzi z roz-jaśnionem obliczem spaceru­
ją po alejach i ścieżkach, przystając co chwila 
przed drzewami. Jedni stoją godzinami cicho, 
jakgdyby chcieli podpatrzeć rozkwit pączków, 
drudzy głośno wyrażają swój zachwyt, a  słowa 
ucuklisi (powabny), omosiroj (przyjemny) i ki- 
rej (piękny) słyszy się na każdym kroku. Nie­
którzy piszą, na kartkach  papieru krótkie wier­
sze (hajku) i zawieszają je n a  drzewach.

Zachwyt starszych udziela się i dzieciom, 
które z zadartemi główkami, mrużąc oczy 
przed blaskiem słońca wyciągają rączki i pró­
bują łapać spadające płatki kwiatów. D!a pa­
trzącego zdała, cały park, dzięki wzorzystym 
kimonom, wydaje się jedną, wspaniałą mozaiką 
najrozmaitszych barw i odcieni, zbliżających 
się do siebie i po chwili znowu rozbiegającycb 
się w różnych kierunkach.

Niepodobna jednak wytrwać długo w roli 
obserwatora. Harmonja rozkołysanych barw i 
przewalający się z miejsca na miejsce rozbawio­
ny th:m. śmiechy i wesoła rozmowa, przycią­
gają nieprzeparcie Europejczyka do siebie, by 
pozostawić na długo potem w pamięci nieza­
tarte wspomnienie. Znalem wielu ..ludzi zacho­
du", którzy po jednem ..ume-mi” (oglądaniu 
kwiatów) interesowali się biuletynami o rnzkwi 
cie drzew narówpi z Japończykami.

Przy końcu marca, a więc prawie w tym 
czasie, kiedy opadają, już ostafnie kwiaty śli­
wy. pokrywa się kwieciem sakura — wiśnia 
zwana królową drzew w Japonji. „Sakura 
hana liito-ła busi". wiśnia-kwiJtem. czlowie- 
kiem-rycerz, mówi japońskie przysłowie, które 
w swobodnem przekładzie brzmi: ..jak królową 
kwiatów jest wiśnia, tak prawdziwym człowie­
kiem jest tylko rycerz".

Należy zaznaczyć, żc japońska wiśnia nie 
wydaje owoców } właśnie dlatego, .jak twier­
d zą  Japończycy, kwiat jej jest pełny i duży. 
Zdaniem tamtejszych wielbicieli przyrody, naj 
wspanialszy okres rozkwitu wiśni trwa tylko 
trzy dni. 1 znowu specjalni reporterzy trudzą 
się. by zawczasu zawiadomić o tem publicz­
ność. I znów spieszą wszyscy na hana-mi- 
(oglądanie kwiatów) do parków Siba 'i U jen o 
w Tokjo. czy pociągiem do dawnej stolicy 

1 K joto lub Nura, gdzie w ejeiiiii starych wiśni 
drzemie olbrzymi ośmiometrowy posąg z bron- 
zu Buddy t. z we Dajlmt.su (Wielki Budda).

Z repertuaru teatrów narodowych nie scho­
dzą wtedy .przez trzy tygodnie „tańce kwia­
towe", przy zawsze szczelnie wypełnionej sali. 
W  Tokjo występuje balet t. zw. „Mijako Oda­
rci" (taniec stolicy) i ..G-ńiro-ku Hagami Odori1’ 

j (taniec -przedstawiający oglądanie kwiatów w 
parku Uje.no, ą.-odcząs f,rv O en paku (1088— 
1708). która była najwspanialszym okresem 
feudalizmu i rozkwitu sztuki. W Kjoto w ysta­
wia teatr  ..Kamogala-odori" a w Osaka ..Asibe- 
odon“. W e wszystkich tych tańcach występu­

ją  gejsze w barwnych kwiecistych kimonach 
przy dźwiękach „siamisen" (trzechstrunnej gi­
tary), cudzumi (ręcznego bębenka) i ta jko 
(bębna). !

Rok rocznie w czasie pełnego rozkwitu sa- 
kury cesarskie Tow. wiśni urządza w ogro­
dzie botanicznym zebranie, gromadzące sfery 
arystokratyczne. Dla cudzoziemców wstęp na 
to „hana-mi" dozwolony jest tylko za uprzednią 
zgodą zarządu cesarskiego dworu, o co należy 
się starać przez odnośne.,poselstwa.

Radość i zachwyt niemal dziecięcy Japoń­
czyków nad pierwszemi kwiatami śliwy czy 
wiśni można objaśnić tylko ich stosunkiem, 
pełnym uwielbienia do przyrody. Widać to w 
malarstwie, rzeźbie, muzyce i literaturze, gdzie 
przyroda jest głównym motywem twórczym. 
Słusznie przeto wyraził sic słynny poeta Mo- 
toon Norinaga (1730— 1801): Sikisimą-no ja- 
mato gokoro-ło bito t-ołaba. asahini nilodo jama 
dzakura-bana. Jeśli ktoś zapyta mnie o dusze 
Japonji, odpowiem: to kwiecie wonnej górskiej 
wiśni, opromienionej rum em  słońcem.

M. Babjński.

Ś w n Ł
MECZ O MISTRZOSTWO ŚWIATA 

W KRAKOWIE.
W dniu 29 czerwca br. rozegrany będzie 

w Krakowie na boisku Cracovii ciekawy mecz 
o mistrzostwo świata w koszykówce pań po­
między reprezentacjami Polski i Szwecji.

NOWY REKORD POLSKIEGO PŁYWAKA,
Podczds zawodów pływackich w Siemiano­

wicach, znany rekordzista śląski. Karliczek po­
bił rekord polski w pływaniu 100 ni. na wznak, 
osiągając czas 1:24,6 s.

P o d z i ę k o w a n i e
C d l e w n i  d z m o n o n i  
p. t t a n o i a  tfcfamafoc

r v  S 3 ś r s f e J  f s .  !0 i c ! s H a .

W  imieniu  ca łe j  paraf j i  Przezpo -  
lewskiej ,  a t a k i e  i w l a s n e m  w y ­
r a ż a m  nini e j s zem nasze  zado wole nie  
i u z n a n ie  z a  d w a  d z w o n y  odlane  
w  w y m i e n i o n e j  od le w n i  d la tutej szej  
p a ra f j i .

D z w o n y  te w y k o n a n e  bez n a g a n y  
z  p ię k n e m i  o z d o b a m i  i s t o s o w n y m i  
n a p is a m i , o d z n a c z a ją  się b a r d z o  
h a r m o n i j n y m i  g łosami .  '

K s .  M i e c z y s ł a w  K i e ł k i e w i c z , 
Pro boszc z  p a r a f j i  P r z e z p o ł e w  

P rze ip o le tt', w oj. Ł ó d zk ie  w  m a ju  19S0.

Przyjacielska rada. — Od roku jesteś żonate; 
ja mam właśnie zamiar uczynić to samo. Poradź 
mi, który  miesiąc, najlepiej nadaje sie do ożenku?

- „Cierpieli". Co? „cierpień"? Ależ takiego 
miesiąca wogólu niema. — No, właśnie d la teg o !- 

Nieomylny znak. — 8kąfl u jesz, że cię Karol 
kocha? Czy ci to powiedział? — Nic, a le 'g d y b y ś  
wiedziała, jak on uą mnie patrzy, gdy ja tego 
uio widzę!...

Z teatru „Bagatela"
Zofii Rygier-Nalkowskiej „Dom Kobiet". W y­
stęp pp. Marji Przybylko-Potockiej i Wandy 

Siemaszkowej.
Sztuka ta stanowi najpoważniejszą pozycję 

tegorocznego naszego dorobku teatralnego. 
J e s t  równocześnie pewną niespodzianką w twór 
czoścl autorki. 7. obu tych względów domaga 
się od nas pieczołowitej, troskliwej uwagi. Tak  
skromni utka jest grządka, dramatyczna w  n a ­
szej Polsce! Każda stokrótka na niej wyrosła 
stokrotnej domaga się wdzięczności od k ry ­
tyki i publiczności.

W;uly naszej sztuki, wcale nie nikle ni 
obojętny), biją w oczy. Niemniej, przez cały 
ciąg akcji mamy wyraźne poczucie, że jest 
w tem dziele coś bardzo klarownego i bardzo 
cennego. Myślę, że najlepszym dowodem na­
szej wdzięczności dla autorki będzie uczciwe 
uporanie się z wszystkiemi zastrzeżeniami, ja ­
ki" jej sztuka nasuwa, i, następnie, dojście 
w rezultacie do tego ziarna pięknego i plen- 
m g o ,  jakie zawiera.

Niema wątpliwości, że w  sztuce tej jest 
dużo nieprawdopodobieństwa: jest go tyle, że 
napewno au to rka  o tem wiedziała, i, świado­
mie, obok tego przeszła. Je s t  nieprawdopodob­
ne. by żona w czasie dwudziestoletniego ma.ł- 
ż> ństwa nie zdała sobie sprawy z systematycz­
nego zdradzania jej przez męża, k tóry posia­
dał drugą rodzinę na mieście, i - t o  rodzinę 
złożoną, z systematycznie co parę la t  rosnącej 
ilości dzieci; jest nieprawdopodobne, by pół 
życia w tej drugiej rodzinie spędzał, łożąc na

" ” ,r-

utrzymanie i wychowanie dzieci, i by  się jego 
prawowita żona dowiedziała o tem dopiero — 
po jego śmierci. Zapewne. Ale czy est prawdo­
podobne, by w  dworku wiejskim zebrać eiedm 
niewiast bez jednego mężczyzny, by  z tych 
siedmiu niewiast uczynić sześć wdów, a siód­
mą ocalić od wdowieństwa tylko .na to, by ją  
skazać na gorszy ponoć los kochającej roz­
wódki? Prawdopodobieństwo jest jsdnak  dość 
zawodnym i dość wytartym  argumentem. 
Sztuka nie jest fotografią, a  życie bywa i tak  
czasem mniej prawdopodobne od logicznych 
marzeń o prawdopodobieństwie. W ystarczy mi 
tu wyraźny, siebie świadomy zamysł autorki 
stworzenia ciężkiej atmosfery żałobnego dwo­
ra, w którym sześć żywych i obecnych nie­
wiast, myśli tylko o nieobecnych, bo zmarłych 
mężczyznach. Jes t  w tej atmosferze coś ćfrż- 
kiego i dusznego. Aleć właśnie o to chodziło 
i nie co innego, jak  ta  duszna a m b i a n e e  
stanowi jedną z rzeczywistości sztuki i jeden 
z jej osiągniętych celów. I  cóż mi po zarzu­
cie nieprawdopodobieństwa la t dwudziestu nie­
wiedzy, kiedy jedynie ważnem jest t u  co in­
nego: przerzucenie odkrycia tajemnicy poza
próg śmierci męża. Zapewne można to było 
zrobić zręczniej, wiec ująć Joannie Nielewi- 
czowej kilkanaście Jat pożycia małżeńskiego, 
a  jej nieboszczykowi mężowi kilkoro dzieci 
nieślubnych. Ale to są tylko szczegóły zręcz­
ności technicznej. Rzeczywistością jedyną, po­
ważną i doniosłą, jest tu tylko wydarcie samej 
śmierci dopiero tragicznej tajemnicy...

Niema wątpliwości, że w  sztuce tej są nie­
cierpliwiące i męczące dłużyzny. Ekspozycja 
jest tak  nużąca, że aż  Ibsenowaka, zaś wielka

scena aktu ostatniego, gdzie Joanna  poznaje 
wreszcie w Ewie córkę swego męża, jest 
tak wydłużoną, że Joanną, dokazuje istnych 
cudów njedomyślnośei, i to niepotrzebni*, bo 
można było to samo zrobić znacznie krócej. 
Ale też i nie odrazu dram at z powieści zbudo­
wano. Należy sie raczej dziwić, że ty lko tyle 
z powieściopisarki w naszej drainatopiąarce 
zostało.

Niema wątpliwości wreszcie, że w tej sztu­
ce przeważnie opowiada się o tem, co było, 
a nie myśli się o tem, co będzie. Wyznaję, że 
tu zbuntuję sio definitywnie przeciw pi oj om u 
wewnętrznemu advocatus diaboli —  i przejdę 
z kolei do ofensywy.

Opowiada się o tem. co było? Zapewne — 
ale odrobiny proustyzmu wolno chyba wyma­
gać od dzisiejszego widzu- Są dw a sposoby 
traktowania ciągłości w ypadków cwojntyw- 
nycb: albo się je przedstawia w kolejności
wypadków, tak  ja k  jedne wynikają z dru­
gich — albo się je sprowadza do jednej płasz­
czyzny ludzkiej pamiętliwej psyche, która rów ­
nocześnie. synciia-o-nistycznie, w  jednej chwili 
dźwiga na sobje cały przeraźliwie gniotący ją 
ciężar wszystkiego, co się odbyło kiedykol­
wiek, w mniej lub  więcej odległej przeszłości...

Tą drugą drogę obrała wyraźnie p. Rygier- 
Nałkowska. Wszakże jedyną, rzeczywistością 
i jedyną aktualnością są dla jej Joanny  wspom­
nienia. Przyszłości nie wyobraża sobie inaczej, 
jak  pod postacią pytania, czy swoje wspom­
nienia znajdzie wtedy na tem samem miejscu, 
na jakiem znajduje się obecnie? Wspomnienia 
wyrastają, tu  n a  żywe istoty uzbrojone w prze.

raźliwą ijjop poruszania się i zmieniania swego 
w z a j eoi n e g o położenia...

I nie gdzieindziej leży cały główny sens 
psychologiczny zagadnienia Joanny. Niepraw­
dą jest, by ona była niezmienioną od początku 
do końca sztuki. J e s t  to tylko złudzenie. 
W rzeczywistości dusza jej gnie się i faluje 
pod ciągłym naporcin przeszłości, wspomnień, 
któro się nie chcą ustalić i ustatkować! W y ­
daje się jej przecie, nie, że jej mąż umarł, 
ale że co trochę uanowo, wiecznie umiera...

Jakże jednak w tym swoim ciągłym „pąs- 
seiżmie", w tem ustawieznem patrzeniu wstecz, 
zdołała au torka uratować clramatyczność. po- 
legającą przecie właśnie na ciągłych zwrotach 
i skokach w przyszłość?

Należało tu w jakiś sposób zmusić tę  prze­
szłość do wyjścia poza sferę duszy Joanny, 
i do nagłego dźwignięcia się nie w niej, ale 
przed nur i przed nami. Rolę takiego ducha 
przeszłości, zjawiającego się w Jywęm ciele, 
wzięła na  siebie owa Ewa Łasztównn, będą­
ca — biedaczka —  żywem wcieleniem grze­
chu, więc i istoty Krzysztofa Njelewjęza.

Autorka wpadła tu również na niezmiernie 
umiejętną, perypetję dramatyczną. Oto grzech 
nio byl tylko po stronie Krzysztofa, był i u 
Joanny. O tajemnicy męża. dowiaduje się do ­
piero pod koniec sztuki, ale cierpi od począt­
ku. Czemu? Bo i ona miała zdradę, w ewojeni 
Życiu, błąd, poryw namiętny, zatajony do koń­
ca przed mężem. To zatajenie winy dręczy 
ją teraz i boli. I oto w chwili, gdy właśnie 
tę swoją wielką winę wyznaje, w  tejże samej 
chwili krąży koło niej i czai się w ina mężów-
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P i ą t e k  9: św. Grzegorza, z Naz. 
S o b o t a  10: św. Izydora.
S o b o t a  10: wsch. słońca o godz. 4.23., 

zach. o 19.31.

ODZNACZENI ZŁOTYM KRZYŻEM ZA­
SŁUGI. Prezydent Rzplitej nadał złoty krzyż 
zasługi nast. osgbom. Zygmuntowi Bieżeńskie- 
m u z Krakowa, prof. Leopoldowi .Węgrzynowi­
czowi z Krakowa, inż. Marjanowi Michałowi 
Żerepeckiemu ze Lwowa.

INAUGURACYJNY WYKŁAD DOCENTA 
CHMAJA W  UNIW. JAG. cdhył się wre środą 
7 maja. Prelegent omówił interesujący temat: 
.,Przemiany w filozofji współczesnej11,

NOWI DOCENCI. Dr. Wincenty Skowroń­
ski habilitowany został jako docent, farmakolo­
gii na  uniwersytecie lwowskim, dr. Leon Rosiń­
ski jako  docent ekonomji na wydziale prawa 
uniwersytetu poznańskiego, dr. Aleksander Bir 
kenm ajcr jako docent historji nauk ścisłych na 
wydziale filozoficznym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i dr. Jerzy  Raczyński, jako  docent hi­
storji sztuki w politechnice warszawskiej.

LOSOWANIE X. 4% POŻYCZKI KON- 
W F R S Y JN E J  STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA 
Z ROKU 1925 od-było sie w dniu 2 for. o godz. 
19 rano w sa-Ii posiedzeń Magistratu pod przew. 
wiceprez. Dr. Landau, przy udziale dyr. Krzy 
żanowskiego. .Wylosowano według planu umo­
rzenia 20 szt. obi. Serji Al a d ,  10 . 14 szt. ofol 
Śerjj A a zł. 40. 13 szt. obi. Serji BI a zł. 60. 10 
szt. obi. Serji Cl a zl. 120. 7 szt. obi. Serji B a 
i ł .  210. 4 szt. ofol. Serji Dl a zł. 310. 1] ^zt. obi. 
Serji C a zl. 420. 5 szt. ofol. Serji El a zl. 620, 4 
szt. ohl. Serji D a zl. 1.050 i 2 szt, obi. Serji L
1 zl. 2 .100 . ”

POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO przez za tru­
cie się gazem świetlnym Markus Klein 0. 32), 
kupiec, zam. przy ul. Sławkowskiej 30. — 
Zawezwany lekarz obwodowy po stwierdzeniu 
śmierci, polecił przewieźć zwłoki do zakładu 
medycyny sądowej. Powód samobójstwa nie­
znany.

PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO brzytwą 
39-Ietni W iktor Mojżeszko inwalida, zamiesz. 
w Borku Falęekim. Desperatowi udzielił pierw­
szej pomocy lekarz Pogotowia.

STRACIŁA DWA PALCE U L E W E J R Ę ­
KI. Wczoraj wezwano Pogotowie ratunkowe 
na ul. Prądnicką, do domu pod 1. 65, gdzie 
20-letnia Wiktoria Pogorzelska, robotnica wło­
żyła w tryby  maszyny przez nieostrożność le­
wą rękę. Ostrze maszyny odcięło jej 2 palce. 
Lekarz opatrzył nieszczęśliwą, -poczem prze­
wiózł ja do szpitala.

PRZEJECHANY PRZEZ MOTOCYKL. R a j­
ta r  Tomasz, ś lu s f e ,  zam. przy ul. Mazowiec­
kiej, przejechał motocyklem S-letn. N. Kozaka, 
k tó ry  doznał ogólnych potłuczeń. Lekarz P o­
gotowia przewiózł chłopca do szpitala św. Ł a ­
zarza.

WŁAMANO SIĘ do mieszkania Korala lza- 
ka. kupca, zam. przy ul. Dietla L. 7 i skra­
dziono torebkę srebrną damską z gotówką, oraz
2 kandelabry i perły, łącznej wartości około 
3.609 zł. Dochodzenia w- toku.

POŻAR W  OBIEKTACH WOJSKOWYCH. 
Straż pożarna wyjeżdżała wczoraj rano na Za- 
blocie do objektów wojskowych, gdzie zapa­
liła się drewniana szopa z drzewem i węglem. 
Straż po godzinnej pracy ogień ugasiła.

Święto katolickich kolejarzy w Prokocimiu, i " m otor.
Prokocim, osada znana przed wojną, jako  

posiadłość śp. Jerzmanowskiego, pa tr jo ty  i wiel­
kiego ofiarodawcy na  rzecz Akademji Umiejęt­
ności, zapisem przypadła na  własność OO. Au- 
gustjamoui, którzy też n a  miejscu prowadzą pa- 
rafję i wykonują, obowiązki duszpasterskie. OO. 
Augustjanie po wojnie oddali n a  parcelację 
pracownikom kolejowym część gruntów. W  kil­
ku latach z malej miejscowości, liczącej nie­
wiele ponad 50 domów, powstała wielka osada 
podmiejska, która dziś liczy 450 domów. — 
Wszystko to powstało zapobiegliwością i pracą 
kolejarzy, którzy tutaj pobudowali sobie osie­
dla. Prokocim dzisiaj przybiera wygląd osady 
miejskiej, w ytycza się ulice, jes t  nawet już uli­
ca Ks. Arcybiskupa Sapiehy, k tó ry  niemało 
przyczynił się do rozbudowy Prokocima, czy­
niąc starania o zdobycie k redy tów  dla Spół­
dzielni Pracowników kolejowych. Duży, piętro­
wy Dom Ludowy, k tóry  już, jest na  ukończe­
niu, świadczy wymownie, jak  kolejarze proko- 
cimscy poważnie zamyślają o stworzeniu ośrod­
k a  kulturalno-oświatowego. W domu tym już 
od roku jest czynna sala duża ze sceną i od­
bywają się zebrania Ligi katolickiej, młodzież 
urządza przedstawieia. zakłada się K asa  Stef- 
czyka, w,ogóle n a  każdem polu znać ruch wiel­
ki, co świadczy najlepiej o kolejarzach proko- 
cimskich.

Niedziela 4 maja była wielkiem świętem 
katolickich kolejarzy w Prokocimiu. Związek

Katolickich Kolejarzy  ufundował sztandar. Na 
poświęcenie przybyli licznie goście, a samego 
ak tu  poświęcenia dokonał Książę Arcybiskup 
Sapieha. Rano o godż. 10 odprawił Mszę świętą 
połową, ks. proboszcz Gac-zek, poczem w pro­
cesji udano się do bramy triumfalnej na powi­
tanie Księcia Metropolity. Do licznej, bo cztery 
tysiące liczącej rzeszy uczestników uroczysto­
ści wygłosił kazanie Ks. Senator Ludwik Ka­
sprzyk. Po kazaniu Książę Arcybiskup poświę­
cił nowy sztandar z Matką Boską Częstochow­
ską  i Orłem polskim, poczem pierwszy whil 
gwóźdź do drzewca, — wbijali następnie gw oź­
dzie  szef sztabu gen. pułk. Boleslawicz imie­
niem marsz. Piłsudskiego, p. wojewoda Kwaś­
niewski im. pani Marsza Ikowej, prezes dyr. kolei 
państw, inż. Gronowski im p. Ministra Komu­
nikacji, naczelnik Walicki im. woj. Kwaśniew­
skiego, starosta powiatu krakowskiego Orłow­
ski, kom endant I. p. Saperów Zarzycki, konsul 
Marchwicki, przedstawiciele organizaeyj i zwią­
zków, oraz delegaci miejscow-i.

Na śniadaniu w  refrektarzu probostwa wy­
głoszono kilka przemówień, a mianowicie przed­
stawiciele Związku kolejarzy katolickich i miej­
scowych organizaeyj podali do wiadomości 
ogrom pracy*, jaka  już została dokonana w Pro­
kocimiu, poczem przemawiali: p. pułk. Bolesła- 
wipz, p. woj. Kwaśniewska, składając życzenia 
pracownikom kolejowym.

 o ----------

ska. To spotkanie tych dwu przewin, tych dwu 
grzechów’ stworzyło ową główną skrę drama­
tyczną dzieła, naprawdę bardzo ‘piękną i bar­
dzo rzadką w swej piękności.

Bilans ogólny? sporo technicznych nie- 
zgra.bności i uchybień nie powinno ani na 
chwilę przysłonić wielkiej głębi, w jaką autor­
k a  potrafła zapuścić swą sondę psychologicz­
ną. Je j sztuka zostawia nam po sobie dużo 
nadziei n a  przyszłość, nadziei na  pracę dra­
matyczną p. Rygier-Nałkowskiej.

Wykonanie sztuki było niezwykle misterne. 
P. Siemaszkowa dala nam zdumiewająco żywą 
i bezpośrednią kreację ciotki Julji,  u której 
śmieszność graniczy z humorem: mieszanina, 
k tórej dużo w życiu. F. Przybylko-Potocka 
grą swej mimiki, zwłaszcza oczu, brwi, czoła, 
przykuwała widza do 6wej roli, choć go cza­
sem niecierpliwiła głosem trochę wysilonym 
ku  patosowi. F . Stanisława Kawjuska, jako 
Marja Łanowa, dala nam zadziwiająco praw- 
dziwą sylwetkę, w której było tyle sztuki, że 
aż jej nic znać nie było. P. Słubicka miała rolę 
niajniewdzięczniejszą zgorzkniałej i ste trycza­
łej Tekli: wywiązała się z niej ofiarnie i su­
miennie.

J e s t  w’ te j  sztuce postać owej ciotki Julji,  
zaciekłej optymistki,  k tó ra  zawsze coś znaj­
dzie do pociechy. „Słońce .już zachodzi?? Nic 
nie -szkodzi, będzie księżyc11, powiada. Chcieli­
byśmy właśnie mieć tę nutę optymizmu oce­
niając „Dom Kobiet11. Błąd jeden, drugi, trze­
ci? Nic nie szkodzi: jest w nim tyle piękna...

F. O.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY,
W KOŚCIELE GARNIZONOWYM ŚW. AGNIE 

SZKI w czasie Mszy św. w niedzielę 11 b. ni. o 
godz. 12-tej, odegra pieśni religijne orkiestra 20 
pułku piechoty.

KOŁO BADAN PROBLEMÓW MIĘDZYNARO­
DOWYCH. Dnia 9 b. m. o godz. 7 wieczór w Coli. 
Nov„ «a)a 66. odbędzie się zebranie inauguracyj­
ne K ota Badań Problemów Międzynarodowych. 
Zagai mgr. F. Gross, re le ia t wygłosi Dr W. Na- 
tanson. W stęp wolny. Goście mile widziani.

PRZYKRY GOŚĆ.
W obecnym okresie zmiennej pogody coraz 

częściej -zjawia się niepożądany i nieproszony 
gość — katar.

W szyscy znają dobrzo niezw ykłą łatwość za­
rażenia się katarem  i... obawiają się go. I słusz­
nie, gdyż katar doprowadza często do powikłań, 
przechodzących łat.wo w ciężkie ropienia. K rótko 
mówiąc, ka ta r bywa nierzadko początkiem powa­
żnych chorób.

Z tego powodu należy starać się zapobiec 
w porę przykrym  skutkom niewinnego z pozoru 
ka taru  lub przeziębienia. Można w tym celu go­
rąco polecać zażywanie wypróbowanych oryginal­
nych tabletek  Aspirin G'znak ochronny — napis 
,.Baver“ w kształcie krzyża). Tabletki Aspirin są 
do nabycia we wszystkich aptekach. Po/.atem na­
leży koniecznie zmieniać częściej chustki do nosa 

często myć ręce. aby nie dopuścić do dalszego 
szerzenia się kalam .

K ażdy, k to  postępuje w ten sposób, dba nie- 
tylko o -zachowanie, swego zdrowia, lecz oddaje 
również usługę innym.

—i-----o--------
TEATR IV. J. SŁOWACKIEGO-

Piątek: „Panienka z dancingu11 (przedst. po­
pularne — ceny zniżone).

Sobota: ..Ostatnia nowość11 (premjera — no­
wość).

Niedziela po południu: „Egzotyczna kuzynka11 
(ceny zniżone).

Niedziela wieczór: ..Ostatnia nowość11.
TEATR PRZY UL. R A JSK IE J.

Sobota 10: Itewia w arszaw ska z Faliszewskim 
na czele (godz. 7.15 i 9.15).

TEATR „BAGATEL.V‘.
P iątek 9: „Dom K obiet11 z Przybyłko-Potoeką

i W anda Siemaszkowa.
Sobota 10: ..Dom kobiet11 z W andą Siemasz­

kowa. i P rzrbrłko-Potocką.
Niedziela 11: ..O krasnoludkach i sierotce Ma­

rysi11.
Niedziela 11: ..Dom kobiet11 z W andą Siemasz­

kowa i Przybyłko-Potoeką.
R E PE R T U A R  K INOTEATRÓW .

WANDA: „Gwiaździsta eskadra11.
SZTUKA: „Hadżi Murat11 (Biały Szatan)
BAGATELA: „Miłość bez grosza11 (w roli gł- 

Clara Bow).
NOWOŚCI: „Górą kaw alerski stan11.
CORSO: „Colin — dem okratą" (w roli głównej 

Georges Sidney).
WARSZAWA: „Garsonki i drapacze n ie b a 1

(komedia*).
APOLLO: „Żegnaj Masfeotte11.
UCIECHA: „Pieśnarz T aryża11 (Maurice Clie- 

ralier).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO Ju tro  
premjera sztuki Edwarda Bonrdet‘a „Ostatnia no­
wość11 (Yient de paraitre), która oryginalnością 
tem atu, oraz świetną techniką komedjopisarską 
wybija się wysoko ponad współczesną twórczość 
francuska. Tematem jej jest ciekawy splot, in­
tryg, z okazji rozdania wielkich nagród literac­
kich. W  sztuce, przygotowanej przez M. Jednow- 
skiego. biorą udział PP-: Kossocka. Burnatowicz. 
Dąbrowski. Pabisiak. Grolicki. K aczm arski. K u­
łakowski. Loedl, Pawłowski. Szymański. W nie­
dziele po południu ..Egzotyczna kuzynka11.

W YSTĘPY TEATRU POLSKIEGO W „BA­
GATELI'-. Jeszcze ty lko  3 razy.' t. j. dziś w pią­
tek, ju tro  w sobotę, oraz w niedzielę daną będzie 
najnowsza sztuka Z. Nałkowskiej „Dom kobiet11 
w obsadzie znakom itych sit artystycznych z W an­
dą Siem aszkowa i Ml Przybylko-Pntoeką na czele. 
Bilety do nabycia codziennie w kasie teatru  od 
godz. 9-tej rano do 9-tej wieczór.

TEATR „BAGATELA11 KARMELICKA L. 4. 
W dniach 13 i 14 b. m. w ystąpią gw iazdy teatru 
..Morskie Oko11, fenomenalne siostry „H alam a1’. 
Obok nieb bierze udział przemiła N iuta Boiska 
i W acław Zdanowicz.

TEATR NOWY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
„BAGATELA11. Cztery efektowne obrazy skła­
dają się na barw ną całość bajki „O kiasnolud- 
kacłi i sierotce M arysi'1. Prem jera w niedzielę 11 
b. m. o godz. 11 30 przed południem w ..Bagateli11. 
Bilety do nabycia codziennie w przedsprzedaży 
w kasie tea tru  od aoilz. 9 rano do 9 wieczór.

TEATR PRZY UL. R A JSK IE J. Pierwszy wy­
stęp niezrównanych artystów  stolicy z Tadeuszem 
Faliszewskim i Stanisławem Wolińskim na czele, 
spotkał się z prawdziwym sukcesem. Drugi występ 
będzie dalszym sukcesem — a odbędzie się w so­
botę o godz. 7.15 i 9.15 wieczór. Bilety w przed­
sprzedaży do godz. 6-tej w sklepie p. Rudnickie- 
go, L inja A—B, a od godz. C-tej w kasie teatru.

Doroczny odpust na Skałce.
ku czci św. Stanisława. Biskupa rozpoczął 

się we środę 7 bni. Do kościoła na Skałce dą­
żą- tłumy, by wziąć udział w nabożeństwach. 
W  ulicach wiodących do klasztoru OO. P au ­
linów przekupnie, jak  co roku ustawili rozlicz­
ne kramy z dewocjonaljami i słodyczami. 
Węzoraj we czwartek, jako w dzień św. Sta­
nisława, przybyły na Skałkę tłumy pątników 
z okolic Krakowa i z dawnej Kongresówki. 
Kompanie dążyły ku kościołowi ze śpiewem na 
ustach. Przez cala oktawę odprawia nabożeń­
stwa na Skałce codziennie Inny Zakon, według 
starodawnego zwyczaju, W  niedzielę spodzie­
wany jest napływ rzesz wiernych na procesję 
wawelską, jaka pod przewodnictwem Ks. Me­
tropolity Sapiehy, przy udziale Ks. Biskupa 
Rosponda i Kapituły Katedralnej wyruszy 
z głową św. Stanisława na Skałkę.

Letni rozkład pociągów.
Od północy z dn. 14 na 15 bm. wszystkie 

pociągi wyprawiane będą ze swyelt stacji po­
czątkowych według nowego rozkładu. Przejście 
pociągów z obecnie obowiązującego na nowy 
rozkład jazdy  dokonane zostanie w końcu do­
by 14 maja i na początku doby 15 maja r. b.

Podjęcie budowy Domu Wycieczkowego.
tych dniach rozpoczęły się roboty przy­

gotowawcze około budowy Domu Wycieczko­
wego w Oleandrach, opodal Domu Akademic­
kiego im. Prezydenta Mościckiego. Teren przo 
znaczony pod budowę ogrodzono, doprowadzo­
no kanał i rozpoczęto kopanie fundamentów.

Program miejskich robót inwestycyjnych.
w  dniu 6 bm. odbyła Komisja dla Zakła­

dów Przemysłowych gminy m. Krakowa po- 
siedzenie, na którem ustalony został program 
robót inwestycyjnych z pożyczki 1 .100.000.— 
zł. Program obejmuje rozbudowę filtrów, bu­
dowę studzien, lewarów i studni zbiorowej 
w Bielanach i zbiornik na Woli Justowskioj, 
Komisja załatwiła wkoucu sprawę dostaw ma- 
terjalów używanych do ruchu na  r. 1030/31.

100 litrów mleka i śmietany spłynęło 
na bruk.

Rynek główny od s trony ul. Szewskiej był 
wczoraj przed południem widownią osobliwe­
go zdarzenia. W skutek silnego wiatru runął 
olbrzymi parasol ustawiony nad kramem 
z mlekiem i przewrócił naczynia i bańki ze 
śmietaną i mlekiem. Na bruk spłynęło z górą 
100 litrów- mleczywa narażając przekupniów na 
wielkie straty.

CYRK BRACI STANIEWSKICH.
Znany dobrze Krakowianom z gościnnych 

występów w latach ubiegłych cyrk Braci Sta-

C zęsto  czy tam y o p o tę żn y c h  m o to ra c h ,  
k tó r e  p ę d z ą  o k r ę ty -o łb rz y m y ,  w ie m y  o dy- 
n a m o -k o ło sa c h ,  d o s ta rc z a ją c y c h  p r ą d u  ty ­
s iącom  lam p , m o to ró w  etc.

O s ta tn io  czy n io n e  są  d o d a tn ie  p ró b y  
z m o to r k a m i ,  k tó ry ch  n a p ę d e m  j e s t . . .  
św ia t ło  s łońca ,  a lbo  ró ż n ic a  t e m p e r a t u r y  
w a r s tw  w o d y  m o rs k ie j .

W szy sc y  j e d n a k  m a m y  c u d o w n y ,  s u b ­
te lny ,  m o lo re k ,  n ie s ły c h a n ie  czynny ,  n i e ­
u s ta n n ie  i w  d z ie ń  i w nocy  o b s łu g u ją c y  

. sw ego  klijenita —  t o . . .  s e rc e ,  n a s z e  k o ­
c h a n e  se rc e ,  b o sk i  m o to r ,  m in i a tu r o w a  
e l e k t r o w n ia  w p ie r s i  c z ło w ie k a . . .

N a d m ie r n e ,  w y c z e rp u ją c e  te m p o  w s p ó ł ­
cz esn eg o  życia, n a d m ie r n a  p ra c a ,  b r a k  
s p o k o ju ,  t r o s k i ,  k łopo ty ,  z m a r tw ie n ia ,  b la ­
sk i  i n ę d z e  m iłości —  w sz y s tk o  to  w y ­
c z e r p u je  n a s z ą  m a łą  e l e k t r o w n ię  i o to  . . .  
p e w n e g o  d n i a . . .  n a s z e  w ie r n e  d y n a m o  
s ta je  i w te j  chw il i  g a s n ą  d w ie  l a m p y  l u ­
k o w e  n aszy c h  oczu, a noc  n i e z m i e r n a  z a ­
lega  n a s z  m ózg  n a  w i e k i . . .

S ta ty s ty k a  a n g ie l s k a  w y k a z u je ,  że 16%  
zgonów  m ia ło  za p rz y c z y n ę  c h o ro b y  se rc a .  
Z p o ś r ó d  łych n a jw ię k s z y  o d s e te k  s t a n o ­
wią k u p c y  i lu d z ie  in te re só w .

Od s e r c a  n ie  m ożna  w y m a g a ć  n a d m i e r ­
n ych  w y s i łk ó w .  N ie r e g u la r n y  w y p o cz y n ek ,  
n a d m i e r n a  p r a c a ,  —  n a d m i e r n e  je d z e n ie  
i p ic ie  p o w o d u ją  w y c z e r p a n ie  i o s ła b ie n ie  
lego  życ io tw órczego  m o to ru .

W o g ó le  w sp ó łc z e sn y  cz ło w ie k  p o b u d z a  
i p r z e c ią ż a  s e rę ę  do  o s ta te c z n y c h  g ra n ic ,  
t r a k t u j ą c  je  go rze j ,  n iż  m o to r  sw e g o  s a ­
m o c h o d u .

Z b y tn ie  g o r ą c z k o w a n ie  się, w y le w n o ść  
uczuć, d e n e r w o w a n ie  s ię ,  p o d n ie c a n ie  —  
w sz y s tk o  to j e s t  d o b r o w o ln e m  s a m o b ó j ­
s tw e m , w b i ja n ie m  gw oźdz i w e  w ła s n ą  
t r u m n ę .

W ię c e j  sp o k o ju ,  m il i  p a ń s tw o ,  p a n o ­
w a n ia  n ad  sobą ,  p o g o d n e  u s p o s o b ie n ie ,  
ja sn o ść  m yśli ,  p o g o d a  d u c h a ,  ró w n o ść  
w p o s tę p o w a n iu  i w o la  życia, a p r z y te m  
r a c jo n a ln a  p r a c a  i w y p o cz y n ek ,  w łaśc iw e  
o d ż y w ia n ie  się , w s trze m ię ź l iw o ść ,  s e n  — 
oto „ p r z e p i s y  o b c h o d z e n ia  s i ę 11 z s e rc e m .

1 je szc ze  jedno . Czy w iec ie ,  że e l e k t r o ­
wnie ,  m o to ry ,  ko t ły  s ą  u b e z p ie c z a n e  od 
w y b u c h u ,  p o ż a r u  e tc .?

Czy n i e  u w a ż a c ie ,  że  i te n  n a s z  n a j c e n ­
n ie jsz y  m o to r  — se rc e ,  a w ła ś c iw ie  —  je ­
go d z ia ła ln o ść ,  f u n k c ja  —  ż y c i e  —  w in ­
no być u b e z p ie c z o n e  n a  w y p a d e k  n a g łe g o  
z a t r z y m a n ia  s i ę 1:- . . .

N a tu r a ln ie ,  że ta k !  L u d z ie  ro zum ni ,  
p rz e z o rn i ,  d b a ją c y  o los ro d z in y  n a  w y p a ­
d e k ,  k ie d y  n a s z  m o to r  o dm ów i p o s łu s z e ń ­
s tw a  i d a l s z e j  p ra c y  —  z a b e z p ie c z y ć  p o ­
w in n i  sw o je  r o d z in y  od tej s m u t n e j  e w e n ­
tua lnośc i .  1

A g u z ie ?  J a k ?  O czywiście w  P .  K. O., 
gd z ie  s ię  taką  d r o b n ą  f o rm a ln o ś ć  z a ła tw ia  
w  10 m in u t ,  bez  o g lę d z in  l e k a r s k ic h ,  n i  
p o c z e k a n iu ,  w  k a ż d y m  u r z ę d z ie  po cz to ­
wym .

A w ięc  —  w szyscy  p o s ia d a c z e  tych  n a j ­
d e l ik a tn ie j s z y c h  m o to rk ó w  — sp ie szc ie  do
P. K. O. M. Cz.

niewskieli. znów rozbił s»vn? namioty w naszym 
mieście i w inauguraeyjuem przedstawieniu za­
prezentował nam onegdaj swój zupełnie nowy, 
doborowy program. ».

Z bogatego repertuaru cyrkowego zasługu­
je na osobne wyróżnienie ciekawe popisy 
„człowieka bez kości" Richarda, imitującego 
żabę. dalej trupa gimnastyków na elastycznej 
trampolinie i zespól „4 diabłów11, znany z bla­
dej kópji filmowej. Huczne oklaski wypełnionej 
szczelnie widowni zbierał m. in. i dyr. Ciniselli, 
popisujący się umiejętną- tre su rą  koni oraz po­
pularny humorysta .-Binr1 i E. Staniewski) wraz 
z partnerem ..Bornem1’. Tak  wybornych pro- 
dukeyj cyrkowych już dawno nie oglądaliśmy 
w Krakowie, więc żywimy nadzieję, że cyrk 
Braci Staniewskicb będzie się cieszy! zaslużo- 
nem powodzeniem.

Cały Kraków mówi o tem, że przybył 
do Krakowa największy w Polsce

STANIEWSKICH
ul. S tarow iśln a

przy III m oście .
Dziś i codziennie początek a godz. 8-30 wieczór
To. czego w Krakowie jeszcze nie było, 16:cie 
atrskcyj światowej sławy m. i. ulubieńcy
publiczności komicy BIM i BOM

Na czele programu wielka ser.sacia

4 - e c h  D | a b t ó w
znanych z liltnu światowego 

Uwaga: \V sobotę dn. 10 maja o godz. 4-tej 
popoł. przedstaw,enie po cenach zniżonych
do połowy. — Czytaj i mńw drugiemu1

000000000000
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Centrala 'zb rzemieślniczych.
W Warszawie obradowała - międzyizbowa 

konferencja rzemieślnicza z udziałem przedsta­
wicieli fis-u izb z ca łe j Rzplitej. Wybrano k o ­
misję dla wypracowania podstaw prawnych dla 
t. zw. Izby Urzędującej, k łóraby miała zcentra­
lizować wszystkie sprawy izb prowincjonal­
nych i być pośrednikiem między rzemiosłem a 
władzami. Narazie funkcje te powierzono izbie 
rzemieślniczej warszawskiej.

Banknoty 5-ziotowe ważna są tylko 
do 30 czerwca r. b.

Ostatnio min. skarbu rozesłało okólnik do 
władz skarbowych przypominając, że bankno­
ty  5-złotowe. z da tą  23 października 1026 r. 
tracą moc prawnego środka płatniczego z dn. 
30 czerwca 1930 roku.

Poczynając od dnia 1 li] ca 1930 r. do 
dnia 30 czerwca 1932 r. bilety powyższe będą 
wymieniane oraz przyjmowane przy uiszcza­
niu wszelkich należności w kasach skarbowych, 
instytucjach państwowych ój-nz oddziałach P>an 
ku Polskiego.

Po dniu 30 czerwca 1032 r. obowiązek wy­
miany tych biletów ustaje.

Im  czeki i weksle.
PKO. zmieniła blankiety. — Czeki długoter­
minowe rywalizują z wekslem — Wymiana 

starj ch weksli na nowe.
Ministerstwo poczt i telegrafów okólnikiem 

do urzędów pocztowych wyjaśniło, że właści­
ciele kont czekowych, posiadający wycofane 
T  obiegu blankiety nadawcze, winni się zwra­
cać o wymianę tychże na nowe blankiety do 
magazynu i ekspedycji druków PKO. w War­
szawie, względnie do oddziałów PKO. w Ka­
towicach, Krakowie, Poznaniu oraz Łodzi

Urzędy pocztowe wymiany tych blankietów 
dokonywać nie będą.

Równocześnie nadmienić należy, że w świę­
cie kupieckim zaobserwowano nowe zjawisko. 
Mianowicie oprócz w-eksli długoterminowych, 
pojawiły się w obiegu czeki długoterminowe. 
Są  to przeważnie czeki PKO. opiewające już 
nie na  dni i miesiące, ale na parę lub kilka 
miesięcy. Zwyczaj ten stosowany jest w tym 
celu, aby nie ponosić kosztów ■ blankietów 
wekslowych. Niemal jednak wszystkie te czeki 
posiadają pokrydp . W  najbliższym czasie ma 
się ukazać specjalne zarządzenie w sprawne 
„czeków7 długoterminowych".

W obiegu znajdują się dotąd stare blankiety 
wekslowe, na których przy dacie płatności 
•znajduje się niedokończona cyfra rok 192... 
x\by użyć blankiety w tym roku należy na 
miejsce dwójki wstawić trójkę —  co znowu 
jest niemożliwe z tego względu- że szereg ban­
ków trak tu je  sprawy wekslowe bardzo rygo­
rystycznie i nie dopuszcza żadnych przekre­
śleń. czy zmian n a  wekslu.

Ponieważ sprzedawcy posiadają jeszcze du­
że zapasy starych weksli, wiec wmawiają 
w  nabywców, że datę zmienić wolno, że nie 
gTOzi to  żadnemi konsekwencjami itd.

Wielka liczba zatargów-, jakie już miały 
miejsce n a  tern tle, skłoniła Min. Skarbu do za 
rządzenia wymiany blankietów wekslowych.

Właściciele autobusów przeciwdagodnym 
warunkom kupna wozów.

Zjazd właścicieli autobusów, w-ojewództwa 
kieleckiego powziął m. 'n. wielce znamienną 
uchwałę, skierowaną przeciw tym kupcom sa- 
mochodowym, którzy sprzedając autobusy na 
niesłychanie aogodnych warunkach, powodują 
tem nadmierne przeciążenie linij komuikacyj- 
nych autobusami i wywołują zbyt wielką kon­
kurencję. W związku z tem zjazd postanowił 
upoważnić organizację centralną do wszczęcia 
rokowań z przedstawicielami handlu samochodo 
wego o obostrzenie warunków1 sprzedaży wo­
zów.
$.80%  WEKSLI ZAPROTESTOWANYCH 

W BANKU POLSKIM.
J a k  się dowiadujemy stosunek procentowy 

Zaprotestowanych weksli w kwietniu r. b. 
w Banku Polskim wynosił 5.C0% całego inka­
sa. wobec 5.99% w marcu rb. j

KOSZTA UTRZYMANIA OBNIŻYŁY SIĘ J 
O 0.2 PROC.

W edług obliczeń Głównego "Urzędu S ta ty ­
stycznego w ubiegłym miesiącu koszty utrzy­
mania spadły o 0,2 proc.

Spadek jest następstwem dalszej zniżki cen 
artykułów żywności, które stania ły  o O.ó proc.

TOWARY' POSZUKIWANE DO NIEMIEC 
I ZAOFERCWANE Z NIEMIEC.

Niemiecko-Polska Izba Handlowa w Wroc­
ławiu nadesłała Izbie przemysłowo-handlowej 
w  Krakow-ie dalsze wykazy towarów pochodzę 
n ia polskiego, poszukiwanych w Niomczei h i 
♦owarów niemieckich. któreby mogły znaleźć 
zbyt w Fofece (Lista B. 20). Powyższe wyka­
zy mogą interesowani przeglądnąć w biurze 
Izby przemysłowo - handlowej w Krakowie 
(Długa 1).

Podwyżka cen spirytusu
dła skom pensow ania m alejących wpływów podatkowych.

M inis te rs tw o  s k a rb u  nodw yższy lo  —  ja k  
w czora j  donosil iśm y, cenę sp rzed aży  sp i ry ­
tu su  i w ó d e k  m onopo low ych ,  p rzyczem  róż­
nica w ynos i  od dziesięciu do  k i lk u n a s tu  pro  
cen t.  P on iew aż  d la  szerszego  ogółu  in te r e ­
su ją c ą  j e s t  zw łaszcza  różn ica  cen w  d e t a ­
licznej sp rze d aż y  p o d a je m y  do ty c h cz aso w e 
ceny poszczegó lnych  rodzaji  w y ro b ó w  mo 
nopo lu  sp iry tu so w e g o :  ,

' S p iry tu s  d la  celów leczn iczych  i do m o ­
w ych  k o sz to w a ł  d o ty c h cz as  l i t r  12.50 zh, 
(obecnie po podw yżce  14.50 zł.). % l i t ra
6.30 (po podw . 7.50). L i t r  wódki czyste j  
40% d o ty c h cz as  5.45 zł. (6  zh), 45% 6 zł. 
(6.60 zł.), w yborow e j  40% 6.25 zł. (6.90 zł.) 
45% 6.00 zł. (7.60). W ó d k a  t. z w. lu k su s o ­
wa, sp rz e d a w a n a  ty lk o  we f laszkach  i f} \-  
l i t row ych  dotwchczas k o sz to w ała  7 zh. obec 
m p  —  7.80 zh

M:n is te rs tw o  s k a rb in s p o d z ie w a  sic u zy ­
skać  z tej p o dw yżk i  około  58 m iljo n ó w  zło­
tych , k tó rcm i m og łoby  ' częściow o bo d a j  
uzupp łn ić .  luki w dochodach  sk a rb ó w  ech. 
J e s t  b a rdzo  znam iennem . że rząd  s a n a c y jn y  
ta k  w ysoko  ceni sobie dziś k w o tę  n iespełna  
60-eiu miljonów złotych, g d y  jeszcze w r. 
1927 le k k a  ręką w vda l  560 milj. zh i to bez 
p o d s ta w y  p raw nei .  p o n ad  budże t .  O czywi­
ście s to sunk i  zm ien i ły ’- się od te g o  czasu  
ra d y k a ln ie :  k a ta s t ro fa ln y  k ry z y s  gospoda r

bą zm niejszenie się w p ły w ó w  sk a rb o w y ch .  
Czując s ła b n ą c y  te n  w pływ , k tó r y  groź ' 
n iedociągnięciem  d o chodów  do prelim ino­
w anej w ysokośc i ,  ucieka, się p. M atuszew ski 
do ta k  o s ta te czn e g o  ś ro d k a  ja k  p o d w y ż k a  
cen -wyrobów m onopo low ych .  G roźba defi­
cy tu  j e s t  tem  w yraźn ie jszą ,  że p o d k reś la n a  
już przez nas  te n d en c ja  w zrostu  w y d a tk ó w  
p a ń s tw o w y c h  p rzy  rówuioczesnem zmniejszę 
niu się dochodów  b y na jm n ie j  nie u leg ła  
zmianie.

Czy je d n a k  i ta  p o d w y ż k a  cen sp iry tu su  
przyn ies ie  ocz ek iw a n y  r e z u l ta t ?  W  zestawie 
niu d o chodów  - m onopolu  sp iry tu so w eg o  
ob se rw u je m y  te n sam  objaw , k tó r y  odnosi 
się do c a ło k sz ta ł tu  dan in  pańs tw ow ych .  
G dy  w roku  budź. 1928/29 monopol sp i ry tu ­
sow y  przyn iós ł  ogółem 594 miljony zł. to 
już w nas tęp n y m  roku  d a ł  ty lk o  589 milj. 
zŁ Zaś sp raw ozdan ia  miesięczne s tw ie rd z a ­
ją .  że g d y  w g rudn iu  uh roku dochód  m o­
nopolu  sp iry tu sow ego  w yniósł  54.989 tys. 
zh. t.o w  s tyczniu  1930 już twiko 49.037 tys. 
zh a w m arcu  31.689 tvs. zł. Konsumcia 
więc spirytusu wykazuje bardzo gwałtowny 
spadek ,  zwiazan^ zresztą z ranikiem siły 
kansumcyinei snołeczeństwa. G dy  ten p r o ­
ces po trw a dłużej,  gdv  k o n ju n k tu ra  nie u le ­
gnie zm ianie, a na to  byna jm n ie j  narazie  
sic nic zanosi, o cz ek iw any  dochód  z os ta t-

Dr. i i  mm  i i
Kraków, Plac Matejki 6

zawiadamia, że zaprowadził u iehie najnowszy 
aparat rentgenowski PHILIP&-METALIX Polskich 
ZakładOw Philips S. A. tak dla celów diagno­
stycznych, jak i zdjęć utrwalonych. Aparat ^est 
p rze n o śn y . Zdjęcia wykunywa się również 
w mieszkaniu chorego. Specjalne zdjęcia szczęk 

i zębów dla zakładów dentystycznych. 
Ordynuje od 10 do 12 i od 2 do 4-ej popi.

hoim 239.35, 239.95, 238.75: Wiedeń 125.75, i 26.06, 
125.44; W łochy 46.75, 46.87, 46,63 Berlin w obro­
tach pryw atnych 212.80.

GIEŁDA a KCYJNA W VrARSZAWIE.
W arszawa 8 maja. Bank Polski 174 — Bank 

Zachodni 72 % — Bank Związku Spółek Zarob­
kowych 72 72-3 — W arsz. Io w . la b r  Cukr. 35, 
35 % - Węgiel 49.25. 49 — Liipop 28, 28 % — 
Ostrowiec 13.63 — Pocisk 3 — Rudzki 24 — S ta­
rachowice 19 y, — Haherbuseb 108.

Potyczki: 4%  premiowa inw estycyjna 111, 
110 — 5% dolarowa 68 — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 8 maja. P_vyż 20.25, Londyn 25.08 1/8, 

Nowy Jo rk  5-16.2-, Belgia 72,01 A - W łochy 27.07, 
H iśabinja 63.35, Holandja 207.71, B°rłin 123.17 
Wiedeń 72.80. Sztokholm 138.65, Oslo 138.10, Ko­
penhaga 138.10, Sofja 3.74, P raga  15.28%. War­
szawa 57.85, Budapeszt 90.20. B iałogród 9.12%, 
Ateny 6.65,VjConstantynopol 2.45. B ukareszt 3.07, 
Helsingfors 12.99. Buenos Aires 200.00.

czy pogłęb ia  się u s taw iczn ie  i poc iaga  za 'so -jn ie . j  po łw yżk i musi Jąię o k azać  zaw odnym .

©o wiadom ości 33.

K raków , do. 14 IV. 1930.
Książęcy MetroD, Konsystorz 

Djecezji Krakowskiej 
w Krrkowie.

L. 4987/6
( f o ś w i a d c z e n i e .

P o tw ie r d z a  się, l e  d n i a  3  k w ie tn ia  W SP  w  kaneeiarjr  
K u r i i  \ Ks ią ięco  Metropol i talne j  w  K r a k o w i e  p. Wojciech  
M a r c h w i c k i  ja k o  pr z e d s ta w ic ie l  F i r m ą :  „7;ederowtez-  
Palugyai j  Sk ła d  w in  m s z a l n y c h “ o d n o w i ł  z ło ż o n ą  przys ięgę ,  
że d o  ce lów l i turgicznych będzie z a w s z e  d o s t a r c z a ł  wina  
czys tego,  naturalnego bez  ż id .ngch domieszek ,  i na tej  nad­
s ta wie  p r z y s łu g u je

f i z n z i e :  » { f a s f s i g ę p a i F

w i n  m s z a l m y c t i k

n> /ft r  «#?»«’5 e, uT. tfotf ro a f r  JL 0. 
na  ro f t  193& tytnł 
d o s ż r rc c y  win wn.sw.a.tnytifi.

Ks. A Obrubańskr mp.  
K anclerz Knrji M etropolitalne!.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
i

Wszystkim, którzy nam okazali tvle 
życzliwości i współczucia w tak ciężkim 
smutku i przyczynili się do uczczenia 
pamięci naszego drogiego Meta Ojca, 
Teścia, Dziadka i Brata ś. n

‘ > „ 
.A

wyrażam y ninie,szem  najgorętsze po­
dziękow ania a przedew szystkiem  Prz -w 
Ks. Prof. Gward,tanowi Zakonu O.O. 
Franciszkanów  Stefanowi W awrzkie wi­
eżowi, Przew. Ks. Prof. Rudołtowi 
Kraupie, Przew. h s . Prof. Uniw. Jagieł. 
Kaczmarczyko wi Przew. Ks. Prow incja­
łowi O. O. Kapucynów Czesławowi 
Szuberowi, Ceenowi Zegarmistrzów 
i Szanownym Kolegom Zmarłego

__
Z o n *  z rodziną.

i d i o
MRB

Zaznaczam y, że jesteśmy obecnie jc żd y itzc i  g a & r z ą j s i ę ź & m e Ę  firitff* !
dostarczająci7 wina mszalne z własnych winnic.

■ *
( 1

Wykształcenie etanetriiczne nauczycieli 
szkór średnich.

Ministerstwo oświaty zamierza zorganizo­
wać w ciągu feryj ipttiich b. r. 10 kursów wa­
kacyjnych dla kształcenia nauczycieli. W zwią­
zku z tym planem Związek Przemysłowców 
w Krakow-ie odniósł się J o  Ministerstwa z proś­
bą, ażeby Ministerstwo urządziło także kursy 
gospodarcze. Program takich kursów  oheimo- 
wałby popularny wykład elementów ekonom i- 
ki społecznej, popularny wykład elementów 
poli t jk i  gospodarczej, wytwórczość rolniczą 
i rolniczo-przemysłową Polski, warunki i szan­
se jej rozwoju, wytwórczość górniczą i prze­
mysłową Polski, strukturę i funkcje handlu 
w Polsce, oraz obecna sytuację gospodarczą 
Polski.

Powyższv p ro g r a m  łą c z y ’ -się śc iś le  z d e b a ­
tą ,  p r z e p r o w a d z o n a  zesz łego  r o k u  na pierw­
sz y m  Zjeź.dzie E k o n o m i s t ó w  w P o z n a n iu ,  
a sz czeg ó ln ie  z r e fe ra te m  prof. Lulka, k tóry  
udowodni! konieczność wprowadzenia przed­
miotów ekonomicznych do programu szkól 
średnich, a przynajmniej takiego przygotowa­
nia nauczycieli szkół średnich, hy w zakresie 
nauk o Polsce współczesnej, historji, geografii 
i ewentualnie nauk przyrodniczych uwzględniał3 
w możiwie szerokim zakresie momenty natury 
gospodarczej.

 o
FEDERAL RESERVE BANK ZNIŻYŁ STOPĘ 

DYSKONTOWĄ DO 3</a.

Z Bostonu donoszą, że Federal R eserve  

Bank obniżył stopę dyskontową do 
, t.----------

WYSTAWA RUCHOMA PRÓB I WZORÓW 
PRZEMYSŁU KRAJOWEGO-

Zarząd Wystawy Ruchomej prób i wzorów 
przemysłu krajowego w Warszawie. Chmielna 
32, podjął intenzywną - działalność na terenie 
Województw: warszawskiego, kieleckiego i kra 
kowskiego. t?  ciągu tego czasu odbyto W y­
staw 8. które trwały łączni" 50 dni. Wystawy 
tc zwiedziło ogółem 68.736 osób, w czem 518 
wycieczek. Pokazy w Wieliczce. Oświęcimiu 
i Wadowicach cieszyły się dużą frekwencja, 
gdyż zwiedziło je zgćrą 10.000 osób. <

Od 1—22 czerwca b. r. odbędzie sę W ysta­
wa w Bydgoszczy będąea setnym pokazem w 
ciągu powojennej 5-lctmej działalności . W i d a ­
wy R uchom ej. .Jubileusz ten zbiega się również 
z upływem 20-lecia od zorgan;zowan;a Wystaw 
w roku 1010.

;0iełna iskcyim  bez zmiany. >
Rynek akcyj.iv nada] bez większego , ruchu. 

Akcje bankowe i handlowe w zaniedbar.:u. a 
z prz. m\ słowych notowano tylko Chodorów i Chy­
bie przy tendencji zniżkowej. Z papierów procen­
towych poszukiwano 4% obligaeyj komunalnych 
b. Banku Krajowego,

Płacono; Chodorów 145 zl: Chybie 31.25 zł: 
4%  obligacje konwnalne b. Banku Kra.iowpgo 
41.25 zł pożyczka k on wersyjna 55.50 zł. W ymie­
niam zaś tylko kursy; Banku Polskiego 172.50 
zl: ż,ie]eniewskiegr, 54 zł, ,

Dolar gotówkom y w prKWatnycli 'ob ro tach  
8.88—8.89 z}- czeki dołarow. '8.00—8.91 zl.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWY.
ITarsiaw a 8 maja. Holandja 358.85. 359.75. 

357.95: T ond n 43.3° 43 44, 43.22: Nowy Jo rk
8.90. 8.92. 8.88: Oslo 238.62. 239.22. 238.02: Ba- 
Tyź_34 9 8 ^„  35.07, 34.90: ’ raga 26.41.^,' 26.48,
26.35%: Nowy Jo rk  w,_platv telegraficznie 8.91, 
8.93 8.89; Szw ajcaria 172.74, '173.17, 172,31; Sztok-

Sobcta 10 maja

Kraków (312.8). G 11.30 Przegląd prasy kra- 
jowej; 11.58 8- gnat czasu; 12.05 P ły ty  g-amofo- 
nnwe; 13.10— 15.15 Transm isja z W arszawy; 16 
Uroczyste nabożeństwo majowe z K lasztoru na 
•Jasnej Córze w Częstochowie: 17 .Twórczość
współczesnego Lwowa31 — p. W1 L enik ; 17.25 
P iv ły  gramofonowe; 17.45 Audycja dla dzieci i 
młodzieży; „W ichurek w smoczej jam it“ pióra 
Br Dąbrowskiego, w wykonaniu artystów  dram a­
tycznych 1845 Rozmaitości; 19.10 K om unikat rol- 
niczv; 19.25 ..Przegląd polityki zagranicznej ubie­
głego tygodnia" — wygi. Dr Reguła. wi"c=ekr. 
Un. Jag .; 10 58 Sygnał czasu: 20 Hejnał z Wieży 
M r^ackiej; 20,30 K oncert z W arszaw; 22 Felje- 
ton w opowiadaniu dr Z Nowakowskiego; 22.15 
K om unikaty z H arszaw v: 23 Transm isja muzyki 
tanecznej; 24 Hejnał z Wież.y Marjaekiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał
7. W ieży Marjaekiej: 12.05 P ły ty  gramofonowe-
17.45 Słuchowisko dla lziecj j młodzieży z K ra­
kowa; 18.45 Rozmaitości: 19.25 T ransmisja z K ra­
kowa: 19.58 Sygnał gzasŁ; 20 Feljeton z W arsza­
wy; 20.30 K oncert z V.’arszawy; 22 Feljeton z W ar 
szawy; 22.15 K um unikaty i „Ó statnia fala" z W ar­
szawy; 23 Muzyka taneczna, z „Bagateli".

W arszawa (1411.7)., G. 11.30 Przegląd prasy 1 
krajowej; 12,10 P łyty zramofonowe: 15.15 ..Rola 
Polski wobec Europy Zachodniej w latach 1794. 
1830 i 1920"; 15.35 „Polska W spółczesna"; 16 Uro­
czyste naboż"ńst.wo majowe z Klat ztora na Jasnej 
Górze w Częstochowie:. 17.15 W iadomości Tow 
"ooperałystów ; 17.20 „Skrzynka pocztowa"; 17 45 
Słuchowisko dla dzieci z K rakowa; 18.45 Rozmai­
tości: 19.25 P ły ty  gramofonowe; 19.58 Sygnał cza­
su; 20 Feljeton „Szlakiem Odyssa": 20.15 Humo­
reska „Niepoprawny Alojzy". 20.30 Transm isja 
z Konse-watorjum W arszawskiego. Koncert lau- 
rea*ów Budapeszteńskiej A&aaemjj Muzycznej. 
W ykonawcy: A. Taka es 'k lasa  skrzyp, prof. h u - 
bąyal i Lajos Kentmer /klasa fortep. prot'. Doh- 
nanyi!ego) pmf. L. Urstem (akom p).

Poznań (334.8). G. 19 .Zyw i s}owo“ — xasadv 
kultury  słowa, teorja i p rak l?ka  — ukł. i wygł. 
p St. W ysockiej, a rtystk i dram atycznej T ea tm  
Poznańskiego; 19.25 lnterludjnm  muzyczne. Pie­
śni pol«kie w- wykonaniu Chóru Moniuszko" — 
K olejarze, 20.30 At.adenija ku e-wi święta naro­
dowego Rumunj.. W ykonawcy: o rk iestra  58 pp. 
pod dyr. kpt. M. C lm iepw icza. Wł. Jarochow ska 
i mezzosopran), dyr. li. Molenda (prelekcja), prof 
Fr. Łukasiewicz (fort.). >

Katowice (408.7). O. 12.05 Płyty gran-ołonowe;
16 Uroczyste nabożeństwo majowe z Klasztoru 
na Jasnej Górze v_ OzęstocLoy-ie: 17 Skrzynka
pocztowa Radj(.stacji Katowickiej dla dzieci; 17.45 
A udycja z K r,.kowa dla dzieci i młodzieży; 19.0: 
Codzienny odcinek poiwies"iowy; 19.20 Intermezzo 
muzyczne; 19.30 K. Rutkow ski „M alarstwo: Por­
tre t w Ang!'i“. > _v
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LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 
W NIEMCZECH [ ;

ZA WOLNOŚCIĄ HINDUSÓW.

Berlin (PAT). Na znak protestu przeciwko 
aresztowaniu Gandhiego emigranci hinduscy 
przebywający w Berlinie zwołali zebranie na 
którem pref. języka hinduskiego na uniwersy­
tecie berlińskim T. Roy zcharakteryzowaf w 
dłuższem przemówieniu przebieg walk o nie­
podległość Indyj. W  czasie dyskusji przema­
wiał przdstawicieł Ligi Obrony Praw Człowie­
ka oraz delegaci różnych kierunków religij­
nych w Indjach. Wszyscy mówcy zgodnie wy­
stępowali w  obronie Gandhiego, żądając uwol­
nienia wodza ruchu indyjskiego.

„Tym razem musimy odzyskać wolno ść81
Bombaj (PAT). Przemawiając a wielkiem 

zebraniu publicznem Patel, oświadczył, iż boj­
kot społeczny urzędników stanowić będzie 
broń równie skuteczną, jak  niepłacenie po­
d a tk u  gruntowego. Pate l dodał, że pragnie 
zwalczać rząd na wszystkich frontach, nie chce 
pokoju ani dla siebie, ani dla rządu. Zakończył 
słowami: tym razem musimy odzyskać wol­
ność.

Sholapur (Prow. Bombaj) (PAT). W  czasie 
rozruchów, do k tórych doszło tutaj w dniu 
dzisiejszym. 25 osób zostało zabitych, a zgóią 
100 odniosło Tany. Sześć budynków komisar­
iatów policyjnych, budynek sądu oraz wiele 
sklepów z napojami alkoholowemi zostało pod­
palonych. Na miejsce wysłane zostały angiel­
skie oddziały wojskowe.

KIEROWCA TAKSÓWKI DOKTOREM FILOZ. 
W SORBONIE.

W arszaw a, S. 5. (Telef. w l.j -W Sorbonie 
uzyskał s to p ień  d o k to ra  filozofji ro sy jsk ie j 
em ig ran t Reiners, a u to r  p racy  n a  tem at ..Po­
jęcie p iękna" . D o k t o r a n t  je s t byłym  oficerem 
ro sy jsk im , obecnie kierowcą taksów ki.

ZABIŁA SIEDMIORO SWOICH DZIECI.

Columbus (Ohio). (.PAT). Kobieta utrzymu­
jąca się ze sprzedaży gazet, zabiła wystrzałem  
7, rewolweru 7 swoich dzieci, poczem usiłowa­
ła popełnić samobójstwo, lecz tylko się zraniła. 
P rzyczyną rozpaczliwego kroku była obawa j"j 
przed nędzą i strach przed powrotem męża mu­
rzyna, który  kończy odsiadywanie kary  wię-

OBYWATEL p o l s k i  W ROSJI s k a z a n y  
NA 8 LAT ZA PRZEKROCZENIE GRANICY.

Warszawa, 5. (Telef. wl.) Sąd okręgowy w 
Mińsku skazał obywatela polskiego Seliulmana 
na S lat wiezienia za przekroczenie nielegalne 
granicy polsko-sowieckiej celem odwiedzenia 
swego ojca.

■ o ------------

D o najstarszego  sk ładu  fortep ian ów  firm v

W ł a d y s ł a w  B o i o ń s k i  

K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
n ad esz ły  n o w e  tran sp orty  fortep ian ów  
i p ian in  firm  k ra jo w y ch  i zagran icznych  
k tóre  m ożn a  n a b y ć  p o  cen ach  bardzo  
p rzystęp n ych  i na d ogod n e sp ła ty . F irm a  
p o leca  P . T. P u b liczn o śc i og ląd an ie  w y ­
s ta w o w y c h  Sal bez p rzym u su  kupna. 

 o----------

REPREZENTACJA TENISOWA POLSKI 
W LONDYNIE.

Londyn. (PAT). Dzisiaj po południu przy­
była <io Londynu tenisowa reprezentacja Polaki 
w składzie: M. Stclarow, Tłcczyński i Warmiń­
ski, celem wzięcia udziału w matchu teniso­
wym o ąuihar Dawisa Polaka— Afiglja. Wie­
czorem reprezentacja nasza wyjechała do Tor- 
ąuay  miejscowości kąpielowej nad Oceanem, 
gdzie match się rozegra.

Prasa francuska domaga się oddania 
steru rządów Poincaremu.

Warszawa 8. 5. (Telef. wl.). Były prezydent 
republiki i były wielokrotny prcmjer francuski 
p. Poincare, powrócił do zdrowia. Dla zazna­
czania powrotu do czynnego życia poifycznógo. 
udał się do Lotaryngji dla wzięcia udziału 
w obradach generalnej rady departamentu. 
Prasa prawicowa entuzjastycznie wita powrót 
Poincarego do życia publicznego i domaga się 
odduuia w jego ręce steru nawy państwowej.

SPRAWOZDANIE SCHOBERA Z PODRÓŻY
PRZYJĘTE WIĘKSZOŚCIĄ GŁOSÓW.

Wiedeń (PAT). Komisja główna austriackiej 
R ady  Narodowej, odbyła wczoraj posiedzenie, 
n a  którem kanclerz Schober zdał sprawozdanie 
ze swej podróży do Paryża i Londynu. Po
dyskusji przyjęto sprawozdanie kanclerza Scbo- 
hera większością giosów.

Gwałtowny wzrost wojskowego budżetu Niemiec.
Warszawa, 8 . 5. (Tel. wl.). W dyskusji 

w parlamencie niemieckiem na temat budżetu 
wojskowego wywołała w prasie francuskiej 
ogromne zainteresowanie. ..Figaro" i „Action 
Francaise" wyraziły zdziwienie z powodu nad­
miernego i niczem nieusprawiedliwionego wzra­
stania wydatków wojskowych Niemiec. Budżet 
Reiehswehry jest stale fałszowany, a kredyty 
przyznane na poszczególne działy armji nie od­
powiadają potrzebom, na które zostały w ya­
sygnowane, ale idą na inne cele.

Dowódcy Reiehswehry, pokrywani przez 
rząd. dokonują reorganizacji tajemniczych wy­
datków wyasygnowanych z myślą o obejściu 
klauzul wojskowych trak ta tu  wersalskiego. Mi­
nister Reiehswehry Groener prześcignął swoich 
poprzedników o tyle, że przedstawiając budżet 
większy od budżetów lat poprzednich bezcere-, 
monjalnie odmówił umotywowania zwyżJci żą­
danych kredytów. N aw et uczciwsze organy 
prasy niemieckiej stwierdzają, że wyśrubowano

umyślne wydatki wojskowe, ażeby część prze­
znaczyć na kupno lub fabrykację dodatkowe­
go uzbrojenia, na utrzymanie wojska ponad- 
liczbowego. na utworzenie lub subwencjonowa­
nie istniejących organizacyj tajnych itd.

Z nowego budżetu, wynoszącego blisko 
800 miljonów marek, przeszło ' / 3 przeznaczono 
na organizacje wojskowe i tajne zakupy broni. 
•,Berliner Tagebla tt"  z przerażeniem stwierdza, 
że w roku 1913 per9onal ówczesnej armji ko­
sztował 185 miljonów, gdy w roku 1930 osobo­
we wydatki 100.000 armji pochłaniają kwotę 
227 miljonów marek. "W r. 1913 wydawały 
Niemcy na głowę żołnierza 1.300 marek, dziś 
blisko 3.000.

Minister Treviranus wyjaśniał konieczność 
budowy pancerników „A" i ..B“ względami psy 
cbologicznemi w stosunku do ludności Prus 
.Wschodnich. Na same manewry, mające się 
odbyć w roku bieżącym, żąda Groener zgórą 
100 miljonów franków.

Otwarcie Kongresu Eucharystycznego.
Paryż. (PAT). Donoszą z Kartaginy o ot­

warciu kongersu eucharystycznego. Do portu 
wr Tunisie przybyło dziś zgórą 10.000 pielgrzy­
mów, którzy udają się w dalszą drogę kolejką 
elektryczną. Legat papieski, kardynał Lepicier, 
któremu towarzyszy! francuski rezydent jene-

ralny Manceron, złożył wizytę Irjowi Tunisu, 
który jest przewodniczącym honorowym kon­
gresu. Bej wręczył legatowi papieskiemu odzna 
ki wielkiego krzyża orderu Nisana, oraz sze­
reg odznaczeń dla innych członków kongresu.

Konfrontacja świadków w procesie Wójcika.
We wczorajszym sprawozdaniu z procesu 

Wójcika w warszawskim sądzie apelacyjnym, 
donieśliśmy, że przesłuchano jako śwdadka ma­
jora Buchowskiego, który rozmawiał o zajściach 
w Piastowie z por. Nowaczyńskim. Uczestni- 

i in tej rozmową’ był również kpt. Rabiej, 
k tóry przesłuchiwany- w sądzie; dawał relację 
nieco odmienną o tom. co mów u wó wczas por. 
Nowaczyński.

Zarządzono konfrontację majora Buchow­
skiego z kpt.  Rabiejcm, w czasie której okaza­
ło się. że kpt. Rabiej nie pamiętał szczegółów  
całej rozmowy, a tylko kategorycznie twier­
dził, że por. Nowaczyński mówił, iż siły mieli 
użyć tylko na przypadek, gdyby byli przez 
Wójcika do tego sprowokowani, Major Bu- 
chowski natoniiiaśt z całą stanowczością po­
twierdził zeznania poprzednie.

Kredy w czasie konfrontacji z majorom Bu- 
cliowskim por. Nowaczyński 'zaprzeczył, że 
użył podczas rozmowy słów iż dostał rozkaz 
,.dogadać się, a jak nie, to obić*’, major Bu- 
cfiow-ki odpowiedział r a  to: „Ja pod przysię­

gą zeznawałem już, że te rzeczy tak były po­
wiedziane". Żona oskarżonego zeznała, ż? ob­
serwowała zajście z długiego pokoju przez 
drzwi, a kiedy doszło eo bójki, wpadła między 
walczących i zobaczyła, jak mąż bronił się 
przed dwoma osobnikami.

„Niższy męża trzymał za rękę, a drugi u- 
de-rzal szablą. Z krzykiem niższego ch-wygiła 
za głowę i poczuła b ’ l w prawej ręce. Krzy­
czała ..Ratunku", ..Nie zabijajcie męża*' Niż­
szy stal. wołając ..Bić drania". Wyższy wyco­
fał się szybko, a niższy walczył ciągle z mę­
żem. przyczem w walce upadli obaj na podło­
gę. Następnie i niższy wybiegi, ale wróci! i 
zawołał do p. Wójcikowej: ..Oddaj czapkę".

— Rzuciłam mu ją , \y j t  war z —  k o ń c z y  swe 
zeznania p. Wójcikowa — mówiąc: ..Postąpi­
liście, ja k  bandyci". ' ■

Po przemówieniach oskarżyciela publiczne­
go, podprokuratora i ml w. Paschakkiego, peł­
nomocnika powodów cywilnych, sąd apelacyj­
ny zarządził przerwę w preessie do soboty bie­
żącego tygodnia.

0 pomnik dla gen. Rozwadowskiego
I n i c j a t y w a  k r a k o w s k a .

Będziemy za kilka miesięcy obchodzić 10-tą 
rocznicę zwycięstwa nad Wisłą, którego maxi- 
ma pars był ś. p. gen. Tadeusz Rozwadowski, 
szef sztabu generalnego W. P. i twórca planu 
zwycięskiej bitwy. Społeczeństwo polskie bę­
dzie mogło z okazji tej rocznicy złożyć holćl 
pamięci zadłużonego wrodza przez poparcie 
akcji budowy pomnika jaka została w K ra­
kowie przz naczelny Komitet zainicjowana.

Komitet ten wybrany został na zebraniu, 
jakie na zaproszenie gen. Latinika odbyło się 
we ś/odę w sali Florjanki. Przewodniczył mu 
Stanisław lir. Wodzicki, weteran z r. 1S63. 
Szczegółowy plan pracy Komitetu .przedstawił 
gen. Latinik. w dyskusji zabierali glos ,m. in.: 
prof. Rozwadowski, gen. Kukieł, pp. Krupiński. 
Kruszyński i in. Odczytany został projekt 
odezwy do Narodu i w ybrany Centralny Ko­
mitet Wykonawczy, na którego czole stanął

br. Wodzicki. jako prezes oraz pp. rektor 
Marchlewski i Leonard Lepszy jako wiceprezesi. 
Skarbnikiem został gen, Latinik. sekretarzami 
gen. Żaba i dr. Karol Piotrowicz, prezydium 
stanowią profesorowie Wł. L. Jaworski,  Kot, 
Juljan Nowak. Zoll, lir. K. Osieeimski-Czap- 
ski. dr. Tadeusz Starzewski. Marian Rudziński 
major Br. Romaniszyn i radca St. Wojnikie* 
wicz. Nadto, powołano po kilkanaście osób do 
sckcyj: propagandy, artystycznej i imprez. Jak  
zawiadomił gen. Latinik. ukonstytuowało się 
już kilka komitetów lokalnych dla tego same­
go celu, organizacja dalszych komitetów jest 
w toku.

Wzniesienie pomnika projektuje się we 
Lwowie, dla którego obrony gen. Rozwadowski 
położył niezapomniane zasługi. Ale sprawa ta 
ni Osi być jeszcze załatwiona z samem miastem 
Lwowem.

Potworna zbrodnia w leśniczówce.
Lódż (PAT'. Wczoraj- komenda policji po­

wiatowej w Wieluniu zaalarmowana została 
wiadomością o potwornej zbrodni, dokonanej 
w leśniczówce Zelarv w lasach państwowych 
ped Wieluniem. Zbrodnię wykryli okoliczni 
wieśniacy, ktąrzy przybyli rano do lasu po 
zakup drzewa. Kie zastawszy gajowego 57- 
letniego Walentego Jasińskiego przy sągach 
drzewa, udali się do  pobliskiej leśniczówki, 
gdzie w  pierwszej izbie ujrzeli leżącego w ka­
łuży krwi syna gajowego 15-leuiiego Czesła­
wa, a w drugiej izbie samego Jasińskiego.

Wieśniacy powiadomili o tern policję. Prze­
prowadzone dochodzenia wykazały, że Jasiński 
zamordowany został strzałami rewolwercwenii. 
P o  zabiciu Jasińskiego bandyci wpadli do cha­

ty, gdzie spotkali syna Czesława z fuzją w 
rękach. Gdy chłopiec ugodzony nożem uparli 
na ziemię, bandyci poderżnęli mu gardło. Łu­
pem bandytów padło 50 złotych gotówką, kilka 
pierścionków, zegarek j garderoba.

Warszawa. (PAT). Po miesięcznym ohjeź- 
dzie placówek dyplomatycznych i konsulatów  
Europy zachodniej, powrócił do Warszawy i 
objął urzędowanie dyrektor departamentu ad­
ministracyjnego Min. 8 pr. Zagr.. Jędrzejewicz.

Warszawa 8 . 5. (PATA Dzisiaj w południe 
złożył prezesowi rady ministrów Sławkowi wi­
zytę poseł meksykański w Warszawie p. Nervo.

Miasta przeciw kontroli swych 
budżetów przez państwo.

W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie 
Zarządu Związku Miast; które poświęcone było 
sprawom wic-dkiego zjazdu miast polskich 
w dn. 15 i IG czerwca br.

Zastanawiano się m. in. nad całym szere- 
regiem problemów, które będą przedmiotem 
obrad Zjazdu. M. in. postanowiono, by Zjazd 
wystąpi! z żądaniem zniesienia systemu zatwier 
dzania budżetów przez władze rządowe, a za­
nim to nastąpi, zmiany sposobu zatwierdzenia bu 
dżetu.

Zarząd przedstawi dalej zjazdowi do uchw* 
lenia rezolucję zawierającą domaganie się 
przyspieszenia uchwalenia ustrojowych ustaw  
samorządowych. \Y sprawie .finansów komunał 
tiych zjazdowi przedstawione będą przez za­
rząd do uchwalenia wnioski pokrywające się 
z dotycliezasnwemi staraniami zarządu o po­
prawę finansów miejskich, a między in. o zwięki 
szenie źródeł dochodowych miast, o pomoc 
kredytową dla miast na wykończenie rozpoczę­
tych inwe-tycyj i na spłacenie terminów zobo­
wiązań.

ROK WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO.
Katowice. (PAT). Sąd okręgowy w K ato ­

wicach rozpatrywał wczoraj przy drzwiach zam 
kniętych sprawę b. urzędnika Związku Pola­
ków w Niemczech, Pawła Zin.nola, oskarżone­
go o zdradę tajemnic państwowych i współ­
pracę z wywiadem piń-fwa ościennego. Po 
przesłuchami! świadków sąd skaza! oskarżone­
go na jeden rok więzienia, z pozbawieniem 
praw na dwa lata.

KOMUNIŚCI FRZED SĄDEM W KR. HUCIE.
Królewska Huta. (PAT) Przed wydziałem 

miejscowego karnego sąflu okręgowego w Krć- 
leueskicj Hucie odbył się wczoraj proces prze­
ciwko dwom komunistom z Łagiewnik: Kar- 
mańskiemu i Zawiule. oskarżonym o działalność 
wywrotową. Sąd po naradzie skazał pierwszego 
na trzy miesiącu twierdzy, drugiego na dwa 
miesiące twierdzy. Kilka dni przedtem skaza­
ny został również za działalność wywrotową 
r.a trzy miesiące twierdzy komunista Gaworek 
7. Piaśnika. Sprawa o wywrotową działalność 
przeciwko komuniście Migalskiemu z Łagiew­
nik musiała zostać odroczoną, ponieważ w tym 
czasie M pilski 7,ostał aresztowany przez' nie­
mieckie władze za fałszowanie kart cyrkula- 
cyjny-h.
KPT. LEKARZ-AFERZYSTA POBOROWY 

PRZED TRYBUNAŁEM.
W sądzie wojsk, w Lodzi toczy się proces 

Włodzimierza Lipińskiego, kapitana-lekarza 
z 10 p. artylerji pniowej, oskarżonego* o zwal­
nianie poborowych w roku 1928. W czasie re­
wizji. przeprowadzonej w mieszkaniu kpt. Li­
pińskiego. znaleziono gotówką U  tys. złotych 
książeczkę Banku Gospodarstwa Krajowego na 
6 tys. zl. książeczkę PKO na tysiąc zl. i Banku 
Związku Spółek Zarobkowych na 1793 dola­
rów,

, o ---------

Warszawa 8. 5. (PAT). Dzisiaj przybył do 
Warszawy w sprawach służbowych wojewoda 
kielecki p. Paciorkowski.

(Jo z a m ftw ie c iM  Szronifii
ŚMIERĆ NA DWORCU TOWAROWYM 

W KRAKOWIE.
‘ Wczoraj po pohidou na Dworcu Towaro­

wym doszb> do zajścia między Janem Tręba­
czom. cieślą z Górki Naród, a przodownikiem 
policji. Stan. Rogiem. Gdy policjant chciał a- 
resztować Trębacza, tu i  rzucił się nań. zada­
jąc 11111 szereg ran cięiyeii: Rug wtedy dobył 
bagnetu i dźgnął nim Trębacza w szyję tak 
nieszczęśliwie, że ten wskutek upływu krwi 
zmarł. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.
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N ic f iM s i  fałszerz.
—  D obrze,  m ilady .  Wą.tipię by  milord 

pow rócił .  Polecił mi po jechać  dziś rano  do 
r e d a k c j '  TimesM z n o ta tk ą  do ru b ry k i  
..Z życ ia  to w a rz y sk ie g o "  z k tó re j  w y n ik a ło , '- 
że  lo rd  A m le tt  opuszcza L o n d y n  n a  czas 
n ie o g ra r ic z o n y .  1 • ,

—  Nie by ło  w zm iank i gdzie  w yjeżdża?
—  Nie, m ilady .
—  Czy w  c iągu  dn ia  b y ł  k to  tu ta j?
Z a w a h a ł  się.
—  V ille tt  —  pow iedzia ła  Oliwja —  j e ­

żeli te raz  za ta isz  mi- cośko lw iek  nie w y b a­
czę ci tego  n igdy .

—  .Milady, p rzed  po łudniem  była tu j a ­
k a ś  pan i ,  n r lo r d  przy-nrowadził ją  ze sobą 
w ra c a ją c  z p rzechadzk i.

—  J a k a  pan i?
—  P an i  w zielonej sukni.
Nie z te g o  co mówił,  lecz z tego czego 

nie m ów ił dom yśl i ła  się O liwja n ie k o rz y ­
s tne j  opinji \  i l le t ta  o te j  osobie. <

—  J a k  d łu g o  tu  zabaw iła?
—  Odeszła ko ło  d ru g ie  i.
—  G d y  z a je ch a łam  przed, dom , b aw iła  

jeszcze tu ta j?
—  T a k  jes t ,  m ilad y  i zdaje  sie, że m i­

lo rd  n ie  ży c zy ł  sobie s p o tk a n ia  pani z tą  
o-sobą.

—  T a k ?  I  cóż s ta ło  się da le j?  Opowiedz.
—  W yszli  k ró tk o  p rzed  d rugą .  Lecz nie 

razem , a pod  w ieczó r  m ilord  pow róc ił  tu ta j .
—  O koło  k tó r e j?
—  O ile p am ię tam ,  m ogło  b y ć  przed 

szóstą .  N a p is a ł  n o ta tk ę  do T im e s‘a. u k aż e

się pc ju trze ,  gdyż  n a  ju tro  by ło  już zapó- 
źno. Zaniosłem  ją tam że. G dy pow róc iłem , 
nie by ło  już m ilorda .  N a  stole leżał Ust do 
m ilady , odes ła łem  go zaraz  posłańcem . T o  
w szy s tk o  co wiem. Milord wziął ze -sobą to r ­
bę. w  niej trochę bielizny, p rz y rz ą d y  do g o ­
lenia, lekk i płaszcz i koniec.

O liwja z a d u m a ła  się. K im  b y ła  ta  pani 
w zieleni? S łysza ła  już o niej coś  niecoś 
w P u lld an ie  i w ów czas m ów iła  o tem z J e ­
remim. Chętnie zob a cz y ła b y  tę  kobietę ,  
s ie jącą  ta k i  zam ęt. W  , zam yślen iu  bębniła  
pa lcam i po stole. Co czyn ić?  Do kogo  się 
zw rócić?  D o S h a n e ‘<a? N iemożliwe. T em  
mniej do  D oro ty .  W ó w c za s  p rzyszed ł jej na  
m vśl pu łkow n ik .  Może b y ł  jeszcze w S co tt  
l a n d -Y a rd z ie?  Nie d ługo  c z e k a ła  na  p o łą ­
czenie telefonem . Bvł jeszcze w biurze.

—  P u łk o w n ik u !  T u  mówi Oliwja Aruir- 
thon. Je s te m  bez rad n a .  Czy mi p an  pom o­
że?

—  Z p rzy jem nośc ią ,  —  odparł.  —  O co 
chodzi?

—  On od jecha ł  —  zabrzm ia ła  zagadko  
wa odpowiedź.

—  K to  odjecha ł?
—  Je rem i!
P u łk o w n ik  J a c k s o n  zo r jen tow ał  się 

w praw dzie  co do uczuć Oliwji do  J e re m ie ­
go, zdum ia ł  sie j e d n a k  us łyszaw szy ,  że m ó­
wi o nim po imieniu.

—  Oj, te  kob ie ty !  —  w estchną ł.  —  b ez­
nadzie jn ie! —  On sam  b\-ł kaw a le rem  i p o ­
św ięca ł c z a s - w o ln y  hodow aniu  o g ó rk ó w  i 
pom idorów. Lecz Oliwja podoba ła  mu się i 
chc ia ł jej dopomóc.

—  A dlaczego  od jecha ł?
—  J a  nie wiem. A czy pan wie cośko l­

w iek?

—  Owszem, —  rzekł pu łkow nik  J a c k ­
son. —  Lecz m uszę to d la  siebie zachow ać. 
Dziś zresztą  zapóżno, by  w szcząć ja k ą ś  
akc ję .  Mozę pani zechce odw iedzić  mnie ju ­
tro  w b iurze? Z obaczym y  co sie da  zrobić. 
P roszę się ty lko  nie m artw ić .  U w ażam , że 
to  na jm ądrze jsze ,  co J e re m i  m ógł uczynić .  
Więc ty lk o  zimnej krwi!

—  Spróbuję .  A za tem  ju t ro  —  o ósmej 
godzinie!

—  Nie, —  zaśim ał sie. —  choćby  ze 
w zględu  n a  panią ,  o dziewiątej!

—  D zięku ję  p an u  „stokrotnie.
—  Nie ma za co. Do widzenia 
Je szcze  nie odłożyła s łuchaw ki g d y  za ­

s tu k a n o  i Millet w szedł z lis tem na srebrnej 
tacy .

—  To d la  mnie, V illett?
—  Nie m ilady . dla jej b ra ta ,  milorda.
—  Przec ież  nie ma go  tu ta j .
—  T a k ,  milady, Lecz myślałem , że pani 

zechce ten lis t  zobaczyć.  A d re so w a n y  do j e ­
go to rdow sk ie j  mość,.  Lecz jego  w łasnem  pi - 
smern. S tam p i la  pocz tow a  z K nollburghu ,
—  w Szkocji. ;

—  N iemożliwe t>v list wrzucił w Knoll- 
h u rghu .  —  rzek ła  Oliwja m yśląc  o Je rem im .
—  Nie może jeszcze b y ć  w Szkocji.

— Nie,. m i 'ad y .  to. sam o i ja m yśla łem  
F a n ta s ty c z n a  nadz ie ja  w ezbra ła  w sercu

Oliwji. W zięła h s t  do rąk .
—  Dobrze, Villett. dziękuję .  
s kłonił się i wyszedł nie m ru g n ąw sz y

pow ieką .  D oskonale  w yszko lony  s łużący .
L is t  by ł z a ad reso w a n y  do J a ś n ie  W ie l ­

m ożnego  A r tu ra  A r tu r th c n a .  Oliwja w iedzia­
ła, że go o tw orzy . Co by ło  za g a d k ą  d la  
Y b le t ta .  by ło  zrozum iałe  d la  niej. T en  list 
nap isał  A r tu r  do sw ego  zas tępcy .  G dybyż

Jerem i b y ł  p a rę  godzin  zaczekał!  A dres 
„A r tu r  A r tu r th o n "  dowodził ,  ze obecny  lo rd  
nic nie wie o w y p a d k a c h ,  ja k ie  w  os ta tn ich  
czasach  zasz ły  w jego  rodzinie. B y ł to  p u n k t  
znam ienny .

Oliwja rozc ię ła  k o p e r tę  i zaczęła czy ­
tać :

„K o c h a n y  L a y t re e ! “ .
Zatem  m ia ła  s łuszność; lecz prócz d a ty  

z K n o llbu rgha  -wstecznej o dw a  dni, nie b r ­
io innego ad resu .  W ielk ie  rozczarow anie .

„ J e n o  ty c h  k ilka  w ierszy,  ja k o  dow ód , 
że moje ' w a k a c je  jeszcze nie skończone  
„ N a m “ powodzi się cudow nie  a  ufam , że i 
p a n u  nieźle.

. „Z p rzes trachem  przypom nia łem  sobie, 
że od jecha łem  nie u reg u lo w a w sz y  s t ro n y  fi­
nansow ej.  W  tych  rzeczach by łe m  zawsze 
’d jo tą .  Z a łączam  te d y  sześć przepisowo w y ­
pełn ionych  czeków . P roszę u ży ć  ich d o w o l­
nie. W idzi pan. że k a ż d y  z nich n ie p rze ­
k rac za  k w o ty  p ięc iuse t  f u n tó w  T rz y  rysią- 
ce fun tów , to  więcej m ż p a n u  po trzeba .  
Mam nadzie ję ,  że pan  nie puśc i w szy s tk ie ­
go. To ty lno  n a  wszelki w y p ad e k .  N iek iedy  
zada ję  sobie p y t a r m ,  czy  nie p rzy łapa l i  p a ­
na.  Lecz jeśli p a n  g rzecznie  s iedzi w  dom u, 
ni& m a pow odu do obaw  Z apew ne ty m c z a ­
sem zap rzy jaźn ił  się pan  z Oliwją. B a jecz­
n a  dz iew czyna!  D ołączam  s ió d m y  czek  n a  
s to  fun tów . P roszę  k u p ić  je j  ł a d n y  u pom i­
n e k  n a  dzień urodzin . B ę d ą  p ie rw szego  
l is topada .  P raw d o p o d o b n ie  n ie w rócę j e ­

szcze tego  czasu, W iele szczęścia
O d d an y  

A r t u r  A r t u r t h o ń .

(Ciąg dalszy nastąpi!

is tn fe fe  p r s e y z łe  lOO lat!
O dznaczona 10-tn p r e u jc m i ,  2-m a n ag ro d a m i p ań stw o w y m i, 9-mt, z ło tym i m ed a lam i

G R A N D  P R I X , R zym  1 9 2 6 .
Z ło ty  m ed a l G n iezn o  1 9 2 5 , Z ło ty  m ed a l R zym  1 9 2 6 , 

k Z ło ty  m e d a l M in is te r s tw a  P r z e m y s łu  i H an d lu  C z ęsto ch o w a  1 9 2 6 .

EZWlAliW

w Białej Małopolska

C e n y  n a j n l h ^  t

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości muter- 

! jału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojadyAczych 

dzwonów, 

odlewa zespoły harmonijne 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancję czyste, narm tni 

i do jut 'stniejęcych. 

Przelewa pęknięte, przaman. 
tówuja stara systamy na naw,

V warunki spfaiy dogddne i

Pracownia 
Malarsko Kościelca

UT y
i Li

U ro k ó w , R a k o w ick a  L. 1
maluie na dogodnych warunkach wnętrza kościofow wszys,- 
kiemi iuoiiunicntalnemi technikam , jak: tempera, kazejną, 
kazę.j no-wapienno, fresko-oleino i t. p. Najdokładniejsze pro­
jekty w skali, wykonane w własnym zakresie firma dOo.a-cza 
na żadanie g r a t is ,  lakoteż udziela uezintere sownie facho­

wych rad. bez żadnego zobowiązania kliienta.
Prospektami, fotografiami wykonanych prac, referencjami 
O s ó b  D u c l r e w n y c h ,  każdej chwiii służy się
Kosztów podróż- nit. żądamy ., -  Kosztów podróży nic żądamy

damskie 
B p  dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
ręnawiczki, chusteczki do 
ic.sa, fartuchy i czeneczki 

dla służby poleca
ZOFJA A K S A K O W A  
(traków , W iglnt L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i i aftu.

Siła biurowa żetrska
in te lig en tn a , znająca b u cn alterję , p isząca  
b ieg le  na m aszyn ie , z p rak tyk ą  b iu ro w ?  

o trzy m a  p o sa d ę  od  15 m aja  b. r. 
U rzęd o w a n ie  d w u ra zo w e . 

Z głoszenia  p isem n e  z p o d a n iem  w a ru n -  
wów p od  „Siła b iurow a* d o  " sięg a rn  
K ra so w sk iej w  K rak ow ie św . K rzy ia  13

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św Krzyża 13, róg św. Tomasza

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  Zofji Z akrzew sk ie j .  St, 201. 
1930 r. C e n a  zł. 4.—

Jedna  więcej powieść z czasów Chrystusa, ale 
jakże oryginalnie pomyślana. Autor, którego imię wy­
bija się coraz chlubniej wśród młodej generacji pisarzy 
francuskich, postanowił spojrzeć na owe wiekopomne 
la ta  w dziejach ludzkości oczyma Poncjusza Piłata. 
Powieść jest częściowo jakby pamiętnikiem wielko­
rządcy Judei, częściowo przytoczeniem listów ' jeg'0 
i jego małżonki Klaudp Prokli, której postać zary­
sował nam Sienkiewicz w noweli: ..Pójdźmy za Nim“ . 
Niezwykłe zamierzenie wykonał autor z chlubną 
istotnie ścisłością i sugestywną wprost siłą.

M;łośmic3r klasycyzmu znajdą, w powieści radość 
zetknięcia z artystycznie odtworzonym duchem tej 
potężnej kultury, ale i każdy  czytelnik laik z zacieka-

M AU RY O Y  L A U R E N T JN . Miłość Poncjusza. Powieść, 
wieniem wciągnięty zostanie w świat starożytny, 
widziany oczami człowieka tamtych czasów, czło­
wieka bądź co bądź niepospolitego.

M AKŁOW IGZ, Jó zef ,  Ks.: W y b ó r  przykładów ojczy­
stych do nauki wiary i obyczajów, C z y ta n ia  re l i­
g ijne dla ka-tolików T om  II. 1929, Str. 569 w  8 -ce.

C ena egz. brosz. ’ zł. 8 .—
Z podziwicnia godną skrzętnością, obdarowany 

niepospolitym darem zbieracza, kołomyjski katecheta

D o l e c ą :
Ks. Makłowicz, wydał już d-ugi eoory tom swoicK 
„Przykładów ojczystych", do zilustrowania kate- 

i ohizmu. Ten drug tom zawiera około 1100 takich 
„przykładów" (opowiadań, cytat i t.p.), dostosowanych 
do przykazań Boskich i kościelnych oraz do nauki 
o cnocie, łasce, .Sakramentach i modlitwie. Alfabety­
czny wykaz tem afów ułatwia korzystanie z książki, 
mogące; oddać doraźne usługi katechetom, mowcom, 
działaczom, a nadające; się także do bibljotek ludo­
wych. 1

A F C H U T O W S K I Józef .  Ks. p ro feso r  Um w. J a g ie l lo ń ­
skiego O natchnieniu Pio.ua św iętego. K ra k ó w ,  
1930 S tr.  118. w  8-ce. 1 G ena egz. br. zł. 5.—

T a praca uczonego profesora Wszechnicy J a ­
giellońskiej dlatego posiada, wielkie znaczenie, ponie­
waż w literaturze polskie i dotąd nie mieliśmy osobnej 
rozprawy o tej prawdzie wia-y katolickiej, k tó ra  głosi, 
że Pismo święte jest,  jak  się wyraża nauka  teologiczna, 
n a t c h n i o n e  o d  B o g a .  J a k  tę prawdę należy 
rozumieć, i jak skutkiem tego naieźy się odnosić do 

’ ksiąg Pisma świętego, w sposób magistralny, a przy- 
stęnny poucza ta  znakomita rozprawa.

8 IE N IA T Y C K I.  Maciej,  Ks. Dr ,>rof. Uniw. J a g ie l lo ń ­
skiego w  K ra k o w ie :  Zarys dogmatyki katolickiej 
TYm III. O ł a s c e  i c n o t a c h  w l a n y c h  
K ra k ó w  1930. S tro n  286. w  8 -ce. 1

C ena egz. brosz. zł. 9.40

Pierwsza większa, naukowa „dogm atyka" po pol­
sku, pióra Ks. "rałatn. Sieciątyckiegc, szczęśliwie po­
stępuje naprzód trzeci, tom znakomitego podręcznika 
godnie staje obok dwóch poprzednich, przywitanych 
przez caią bez w yjątku  kry tykę z największem uzna­
niem i radością. Niewątpliwie uznaniu temu ze strony 
kry tyk i odpowie także uznanie ze strony czytelników, 
w pierwszym rzędzie oczywiście przez teologów i cale 
wogóle Duchowieństwo, k.tóie za punkt honoru po­
czyta sobie posiadanie w swej bibljotec* znakomitego 
dzieła. -

S IW E K . P aw eł,  Ks. T  J . ,  profesor  F a k u l t e tu  filozofi­
cznego  0 0 .  Jezu itów  w  K ra k o w ie :  W pegoni za 
nieskończonością, : K onfe renc je  apo loge tyczne ,  w y ­
głoszone w  P a r y ż u  r. 1929. K ra k ó w  1930. S tr.  232, 
w  S-ce. C ena  egz. brosz. zł. 3.50

W roku 1929 zaproszono Ks. Siwka z „konfe­
rencjami postne-mi" 1 d la  inteligencj5 kolonji polskiej 
w Paryżu. Wygłoszone na obczyźnie konferencje Autor 
w tym tomie poaaje ziomkom w Ojczyźnie, pragnąc, 
żeby bodaj w cząstce ożywił n a  nowo w ich duszach 
blask gwiazdy Chrystusowej, wiarę ich sp o te m  wał. 
Niebywale n s k a  cena doskonalej książki, umożliwia 
jej nabycie wszystkim, niezobojętniałym jeszcze dba 

i spraw nieskończoności.

Wysyłką nn zamówieni? zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowel.

JFydai1 'a za „Głos Narodu" bite z ogr. oapow. Ł  H o .eL j, .Redaktor naczelny Jan Matyasik, Reaaktor odpowiedz. Dr. Jósei War chałowi JE Drakanua „Głoca N,*xod~“ ,*o4 tar* R, Fętitan


